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NAJMNIEJ UDAŁY
Z EKSPERYMENTÓW

Artykuł poniższy nie pochodzi z kół 
partyjnych, ani socjalistycznych. Sta­
nowi on ciekawy przyczynek do nastro­
jów, nurtujących część inteligencji ra­
dykalnej. Red.

Żyjemy w dobie rozmaitych ekspe­
rymentów społecznych, a  przedewszy- 
stkiem polityczno - ustrojowych- Po­
wojenna doba dziejowa może kiedyś 
od tych wielobarwnych doświadczeń 
weźmie w historji swoją nazwę. K rót­
ki rzut oka na mapę świata w ystar­
czy, aby przekonać się, że cały nie­
m al globus jest wielką stacją doś­
wiadczalną, podzieloną na laborator­
ia  poszczególne, połączone ze sobą 
lub też odgraniczające się od siebie.

Mamy więc radykalne ekspery­
m enty polityczno - społeczne w So­
wietach, gdzie decyduje kolegjum*) 
i  we Włoszech, gdzie o wszystkiem 
stanowi jednostka. Mamy ekspery­
ment w stylu P iotra Wielkiego, 
przedsięwzięty w Turcji przez Ke- 
m ala Paszę. I mieliśmy słaby odlask 
tego eksperym entu w postaci impro­
wizacji reform, których Aijtanullach 
nie zdołał dokonać w Afganistanie. 
M amy złagodz^/ią kopję dyktatury 
włoskiej w Hiszpanji. I mamy jedyny 
egzemplarz dyktatury królewskiej, 
ściśle politycznej, której terenem jest 
Jugosławja. Ta ilość przykładów 
chyba wystarczy.

Te eksperym enty ustrojowe p rag­
ną przetworzyć państwa i społeczeń­
stwa, przetw arzając człowieka. Moż- 
naby powiedzieć, że istnieje na całym 
świecie szereg fabryk, w ytw arzają­
cych w formach swoich, mniej lub 
więcej przemocą, typ człowieka przy­
szłości, który ma odpowiadać zamie­
rzonej reorganizacji ustroju. Ustrój 
demokratyczno - parlam entarny po­
zostawiał ludziom swobodę, a  cha­
rakterom  rozmaitość. Reformatorzy 
ustro ju  chcą ubrać człowieka w mun­
dur psychiczny.

Im dany eksperym ent jest wszech­
stronniejszy, im logiczniej jest po­
myślany, tern ta  działalność pedago­
giczna jest bardziej bezwzględna. Lo­
gika i bezwzględność systemu stano­
wią zresztą tylko o szczerości danego 
systemu, nie o jego racji, ani o gwa­
rancji powodzenia. Zarówno faszyzm, 
jak i bolszewizm są olbrzymiemi w ar­
sztatami, skonstruowanemi logicznie, 
nad któremi jednak ustawicznie uno­
si się widmo bankructwa.

0  powadze eksperymentu decydu­
je, obok jego wszechstronności i lo­
giczności, jego aktualność, związana 
ściśle z tamtemi cechami. Ekspery­
ment taki musi pozostawać w związ­
ku z potrzebam i i koniecznościami, 
zarówno wewnętrznemi, jak i zew  
nętrznemi. Reformator, czy kandydat 
na reformatora, musi czytać w piszą­
cej się księdze współczesnych dziejów 
i starać się odcyfrować, nie zawsze z 
powodzeniem, tajemnicze w pierw­
szej chwili jej hieroglify.

Każdy poważniejszy eksperyment 
ustrojowy odpowiadał potrzebie, wy­
czuwanej przez pewne warstwy i k la­
sy- Niemcy w republice znalazły śro­
dek najpierw  ocalenia, a  potem od­
budowania swej potęgi. Faszyzm jest 
formułą, która odpowiada obawie 
warstw posiadających włoskich przed 
rewolucją społeczną i ich tendencjom 
imperialistycznym. Imperjalizm car­
ski, w innej formie i w innym skła­
dzie osobowym, odrodził się w syste­
mie sowieckim i jego propagandzie 
światowej. Eksperyment jugosłowiań­
ski, znacznie węższy od poprzednich, 
ma być plastrem, naklejonym prowi­
zorycznie na ranę antagonizmów 
szczepowych i partyjnych.

Jak  się ma rzecz z eksperymentem 
ustrojowym Polski?

Lecz zanim przystąpim y do odpo­
wiedzi, musimy uprzątnąć pytanie 
wstępne, zagradzające drogę do kwe- 
stji głównej. Oto są w obozie rządo-

KONFERENCJA W HADZE
Haga, 21 sierpnia. (PAT.). Dele­

gacje francuska, belgijska, włoska i 
japońska zaproponowały podobno 
Anglji zagwarantowanie jej, w ra ­
mach samego planu Younga, pokry­
cie w 50% jej żądań, które w yraża­
ją się sumą 2,400,000 funtów szterlin- 
gów. Skądinąd podają, że o ile Snow­
den w dalszym ciągu będzie odma­
wiał przyłączenia się do konkluzji 
rzeczoznawców, to jest rzeczą nie­
wątpliwą, iż Stresemann zażąda u- 
stalenia dla spłat niemieckich nowe­
go modus vivendi od dnia 1-go wrze­
śnia do chwili wejścia w życie planu 
Younga, ażeby Niemcy mogły na­

tychmiast korzystać z redukcyj, prze­
widzianych w tym planie. Zdaje się 
być rzeczą wątpliwą, ażeby czterej 
wierzyciele Niemiec, wypowiadają­
cy się za przyjęciem w całości planu 
Younga, zgodzili się na ustalanie pro­
wizorycznego regime'u, uważają bo­
wiem, iż albo plan Younga będzie

ostatecznie przyjęty przez wszyst- j  
kich, a wówczas Niemcy będą korzy- j  
stały wstecz ze wszystkich korzyści, ! 
przewidzianych w planie Younga. 
albo plan ten skazany zostanie przez 
Anglję na zagładę, a wówczas na­
stąpi powrót do' planu Davesa.

Haga, 21 sierpnia. (PAT). Dzisiejszy 
porządek dzienny różnych komitetów 
konferencji haskiej przewidywał przed 
południem posiedzenie komisji czterech, 
jako komisji państw wierzycielskich, 
które obradowało nad raportem rzeczo­
znawców finansowych. O godzinie 4-ej 
odbyło się godzinne posiedzenie innej 
komisji czterech, funkcjonującej, jako 
komisja państw okupacyjnych, która ob­
radowała nad wnioskami prawników o 
komisji konstatacyjno - koncyljacyjnej. 
O godzinie 5 m. 30 zebrała się się kon­
ferencja 6-ciu państw zapraszających dla 
zbadania całości sytuacji. Na posiedze­
nie to zaproszeni zostali tylko główni 
delegaci.

SYTUACJA JESZCZE BARDZIEJ Się ZAOSTRZYŁA

*) Kclegjum w zasadzie, ale w praktyce 
rządzi jednostka; dawniej Lenin, obecnie 
S talio. Red.

Haga, 21 sierpnia. (PAT). Na konfe­
rencji 6-ciu państw zapraszających, od­
bytej dzisiaj między godz. 6 a 8-ą, doszło 
do wymiany zdań, która nietylko nie po­
sunęła sprawy naprzód, lecz wykazała 
silną rozbieżność, a nawet doprowadzi­
ła do dalszego zaostrzenia się sytuacji. 
Ze strony francuskiej i belgijskiej po­
czynione już były poprzednio znaczne u- 
stępstwa, ze strony delegacji włoskiej 
natomiast nietylko nie chciana poczynić 
najmniejszych ustępstw na rzecz Anglji, 
lecz nadal stała ona twardo na gruncie 
swych praw, wypływających z planu 
Younga. Stopień dramatycznego napię­
cia sytuacji na posiedzeniu charaktery­
zuje fakt, iż Stresemann po przeczyta­
niu swego pisemnego expose postawił 
sprawę odpowiedzialności w razie roz­
bicia się konferencji. W  toku dyskusji 
Henderson, nie odstępując ani na krok 
od stanowiska, zajętego przez Snowde- 
na, nieugięcie i energicznie podtrzymy­
wał dotychczasowe stanowisko delegacji

angielskiej.
Oczywiście, nie jest jeszcze wykluczo­

ne, iż konferencja może doprowadzić 
do jakiegoś pozytywnego rezultatu, je­
żeli już nie szczegółowego, to przynaj­
mniej zasadniczego, lecz szanse takiego 
wyniku należy uważać za minimalne, 
zwłaszcza wobec faktu, iż wczoraj po 
raz pierwszy udało się Adatci'emu do­
prowadzić do specjalnego spotkania mię­
dzy Briandem a Snowdenem, które nie 
wyrównało widocznie przeciwieństw, 
skoro na dzisiejszem posiedzeniu 6-ciu 
państw, przeciwieństwa te tak wyraź­
nie się zaznaczyły. Jako objaw bardzo 
poważny należy zanotować fakt, że z 
kół niemieckich rozchodzą się wersje, 
iż o ile Stresemann nie uzyska prowizo­
rycznego układu w sprawie odroczenia 
płatności raty, przewidzianej w planie 
Dawesa na pierwszego września, to 
Niemcy bez względu na jurydyczne ar­
gumenty płacić będą raty tylko według 
planu Younga.

f»0 WYBUCHU NA FORCIE D0MNESTI
Bukareszt, 21 sierpnia. (PAT.). W 

sprawie wybuchu na forcie Domnesti 
Min. Wojny ogłasza komunikat na­
stępujący: Szkody, wynikłe z powo­
du wybuchu w Domnesti, okazały 
się jeszcze bardziej nieznaczne, niż 
to się mogło zdawać wczoraj. 3.000 
pocisków nowych odnaleziono w 
stanie nieuszkodzonym. Co się zaś 
tyczy pocisków zdemontowanych, 
które były złożone w 2-ch barakach,

zniszczonych wskutek wybuchu, to 
jedynie połowa z nich wybuchła. 
Trzeci z baraków drewnianych na 
forcie Domnesti nie ucierpiał zupeł­
nie. Potwierdzone zostało, że w wy­
niku wybuchu nie było ani zabitych, 
ani rannych. Wybuch, jak stwierdza 
komunikat, wywołany został rozkła­
dem zleżałego prochu wskutek panu­
jących upałów.

wym w Polsce ludzie, którzy twier­
dzą, że niema u nas eksperymentu u- 
strojowego, że nie zanosi się nań, że 
chodzi jedynie o drobne stosunkowo 
reformy i że demokracja i parlam en­
taryzm będą utrzymane. Inni znów 
m arzą o laurach naśladowców faszyz­
mu. Między jednymi i drugimi nie­
ma porozumienia, choć jest wspólna 
subordynacja w stosunku do „góry". 
A „góra" ta milczy, milczy, nawet, 
gdy mówi w sposób bardzo dobitny, 
nie licząc się zgoła ani z obecnym u- 
strojem, ani z temi czy owemi niedo- 
rozwiniętemi planami tych czy innych 
swoich podkomendnych. Eksperyment 
polski odbywa się w zmroku, poza za­
słoną, za którą może kryje się — pu­
stka.

Eksperyment polski, że użyjemy 
tego wyrażenia na kredyt, ma w ga­
ler ji eksperymentów światowych o- 
blicze najm niej zdefinjowane, n a j­
mniej szczere. Na wewnątrz mówi się 
nieraz o faszyzmie, nazewnątrz eks­
portu je się zapewnienia o utrzym a­
niu ustroju demokratycznego i parla ­
mentarnego. Ludzie z obozu rządowe­
go kłócą się ze swoimi przeciwnika­
mi w imię czegoś, czego nie znają, 
czego nie ustalili, czego nie ustalił 
nikt ze stojących ponad nimi.

Usuwają, dezorganizują, burzą, nie 
wiedząc, co wstawić w to miejsce. Ni­
szczą z nienawiści, z posłuszeństwa, 
dla kąrjerowiczostwa, z bezmyślności. 
Nie m ają żadnego ufundowanego p la ­
nu, obejmującego, choćby tylko część

zbiorowego życia. Cała akcja roz­
grywa się w próżni, opiera się na 
wierze w jednostkę, której plany nie 
są znane, nie pozostaje w związku z 
żadną potrzebą wewnętrzną, z żadną 
zarysowującą się zagraniczną koniecz­
nością. Eksperyment polski, nieznany 
nikomu, nie rozwiązuje żadnego za­
gadnienia wewnętrznego, nie pozosta­
je w związku z sytuacją zagraniczną.

Eksperyment polski nie dał żadne­
go własnego systemu, nie zdecydował 
się na żaden cudzy, nie postawił so­
bie pytań jasnych i nie mógł wskutek 
tego dać na nie odpowiedzi- Nie dał 
nowych myśli, nie dał nowych form 
organizacyjnych, nie wyłonił ludzi. 
Postarzał się już bezpłodnie, choć w 
dziedzinie myśli właściwie nigdy się 
nie urodził,

I dlatego w gal er j i eksperymentów 
światowych jest doświadczeniem — 
mimo swego pozornego w stosunku do 
tamtych liberalizmu, który jest w ła­
ściwie niezdecydowaniem, — n a j­
mniej myślowo ufundowanym, n a j­
mniej związanym z rzeczywistością, 
najmniej organizacyjnie skrystalizo­
wanym.

Eksperyment polski wśród szeregu 
innych eksperymentów złych czy do­
brych, ale  wyraźnych i sformułowa­
nych, prezentuje się najgorzej, bo ni­
czego nie wyraża, nie odpowiada ni­
czemu, m arnuje siły na dezorganiza­
cję i dlatego jest wszechstronnie i ab­
solutnie niepotrzebny.

'Pora zawrócić. W. J.

VIII ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU 
WŁÓKIENNICZEGO

Zgodnie z par. 35 Statutu Zw. Zaw, 
Włókienniczego, w dniach 22, 23 i ewen­
tualnie 24 września r. b. w sali Domu 
Robotniczego w Bielsku, na Śląsku Cie­
szyńskim, odbędzie się VIII Zjazd Dele­
gatów z następującym porządkiem dzien­
nym:

1. Zagajenie Zjazdu i wybór prezyd­
ium.

2. Powitania Zjazdu.
3. Wybory: Komisji Mandatowej i Ko­

misji Wnioskowej.
4. Zatwierdzenie protokułu z poprzed­

niego Zjazdu.
5. Sprawozdanie: a) Zarządu Główne­

go, b) Kasowe, c) Komisji Rewizyjnej.
6. Dyskusja nad sprawozdaniem.
7. Sprawy finansowe Związku.
8. Sytuacja Gospodarcza i taktyka 

Związku.

9. Zadania kulturalno - oświatowe 
Związku.

10. Wybory: al Zarządu Głównego, b) 
Komisji Rewizyjnej, c) Głównego Sądu 
Związku.

Zjazd rozpocznie swe obrady w dniu 
22 września r. b., o godz. 10-ej rano.

Zarząd Główny Związku na powyższy 
Zjazd opracowuje obszerne i bardzo 
szczegółowe sprawozdanie z działalności 
Zviązku za okres 1926 — 1927 — 1928 
rok, które zostanie wydane w druku.

Sprawozdanie powyższe będzie do na­
bycia we wszystkich oddziałach Związku 
w cenie zł. 3 za egzemplarz.

Członkowie, pragnący nabyć powyższe 
sprawozdanie, winni wcześniej je zama­
wiać w sekretarjatach oddziałów.

0RGJE KONFISKAT
Jakiś szał konfiskacyjny ogarnął cen­

zorów polskich. We Lwowie np. konf:s- 
kuje się artykulik o liście Limanowskie­
go, przedrukowany z „Placówki" w ar­
szawskiej, gdzie nie uległ konfiskacie.

Na Górnym Śląsku cenzura wyprawią 
niesamowite rzeczy. „Gazetę Robotni­
czą1, w Katowicach konfiskuje się regu­
larnie prawie co drugi dzień W ostat- 
mch dniach skonfiskowano nasz bratni 
organ trzy dni z rzędu. Jednego dnia

skonfiskowano prawie wszystkie dzień* 
niki, z wyjątkiem plugawo - sanacyjnej 
„Polski Zachodniej".

P. wojewoda Grażyński pięknie ..usa- 
nował" Górny Śląsk, skoro większość 
prasy ulega ciągłym konfiskatom, a 
przecież za tą większością prasy stoi 
większość opinji Śląska! P. Grażyński 
dopóty będzie konfiskował prasę, aż 
sam siebie skonfiskuje, jako woiewodę.

ZEPPELIN NAD ROSJĄ
LUDNOŚĆ UCIEKA ZE STRACHU

Specjalny korespondent .berlińskiej 
„Vossische Zeitung", towarzyszący po­
dróży Zeppelina dokoła świata, w ta- 
kioh oto słowach opisuje swe wrażenia 
z lotu nad Rosją europejską:

„Na szczęście nasze dr. Eckner ze 
względu na warunki atmosferyczne 
wybrał kierunek daleko na północ od 
Moskwy, dzięki czemu widzieliśmy 
starą, niezmienioną Rosję, pozbawio­
ną oznak bolszewickich. Powie ktoś, 
że w takiej podróży rekordowej nie 
można niczego dowiedzieć się o Rosji; 
ale rzecz się ma wręcz przeciwnie: 
widziało się za wiele, w jedynem swe­
go rodzaju zestawieniu. W piątek o 
4-ej rano przelecieliśmy nad Wołog- 
dą. Duże miasto, gdzie prawie więcej 
jest cerkwi, niż domów. Cerkwie są 
bogate i duże. domy nędzne. I tu już 
zaczyna się lęk i strach tych ciemnych 
ludzi, ucieczka przed nami do domów, 
tak, że na całej przestrzeni 6000 kilo­
metrów nie widzieliśmy 50 ludzi.

Żaden telefon, żadne radjo, nie po* 
wiadomiło ich, analfabetów, o naszem 
przybyciu. Podróż Zeppelina żyć b ę­
dzie w Rosji północnej tylko jako u- 
stna bajka arabska. Czy to jeszcze 
Europa ?

Ale widzieliśmy jeszcze więcej. Wi­
dzieliśmy wsie małe i nędzne. Im da­
lej w kierunku Uralu, tem bardziej 
beznadziejnie przedstawia się kraj, 

. tem prymitywniej i tępiej — ludzie. 
Większość nigdy jeszcze nie widziała 
pociągu kolejowego, albo tramwaju. 
Żegnali się przed nami znakiem krzy­
ża i uciekali do domów.

Między dwiema kopalniami ural- 
skiemi przelecieliśmy pożar lasu na 
przestrzeni kilometra. Ale nikt nie 
ruszał palcem, kiwano tylko głową, 
nikt nie myślał o walce lub pomocy".
I w takim oto kraju bolszewicy chcą 

gwałtem wprowadzić socjalizm. I taki 
kraj ma służyć jako przykład Europie, 
ma przewodzić Europie i światu!

0 ROZBROJENIE NA H0RZU
Londyn, 21 sierpnia. (PAT). Premjer 

Mac Donald, który w poniedziałek dn. 
19 b. m. odbył dłuższą konferencję z am­
basadorem Stanów Zjednoczonych Da- 
wesem w sprawie rozbrojenia na morzu, 
ogłosił w Lossiemouth, gdzie bawi na 
wakacjach, komunikat, gdzie między in- 
nemi mówi co następuje:

„Chodziło nam o pogodzenie różnic, 
które wyłoniły się w odniesieniu do 
trzećh punktów głównych, a mianowi­
cie: amerykańskiego żądania parytetu, 
na które godzimy się, naszych żądań, nie 
mających związku z budową amerykań­
skich okrętów wojennych, ale określają­
cych nasz stosunek do kwestji budowy 
i nasze w tym względzie zobowiązania 
wobec innych państw, i wreszcie prag­
nienia obu państw ograniczenia zbrojeń 
marskich.

Jeśli wymiana poglądów, którą prze­
prowadziliśmy w odniesieniu do tych 
trzech najważniejszych punktów, zosta­
nie podana do wiadomości publicznej, 
opinja publiczna będzie miała możność 
przekonania się, że narady anglo-ame- 
ryikańskie odbywały się w atmosferze 
dużej swobody i najlepszej obustronnej 
woli poczynienia wzajemnych daleko i-

dących ustępstw, zwłaszcza w dziedzi­
nie budowy krążowników. Poruszaliś­
my również bardzo szczegółowo sprawy 
budowy pancerników pierwszej klasy, 
a także innych klas statków wojennych 
do łodzi podwodnych włącznie.

Narady znajdują się obecnie w stad- 
jum, nienadającem się do publikowania, 
jako jeszcze nieskrystalizowane i mogą­
ce łatwo wywołać błędne komentarze 
w kołach niefachowych. Badamy obec­
nie sprawę porozumienia tak, aby nie 
pominąć żadnej okoliczności, korzystnej 
dla przyspieszenia i trwałości układów. 
Obaj jednak zgadzamy się, że porozu­
mienie może być pełne i praktyczne 
dopiero wówczas, gdy będzie rozszerzo­
ne na wszystkie mocarstwa morskie. 
Myślimy zatem o zwołaniu konferencji 
powszechnej na wzór konferencji w a­
szyngtońskiej".

Dzienniki angielskie donoszą z Wa­
szyngtonu że również i w Białym Do­
mu odbywają się narady w sprawie po­
rozumienia morskiego anglo -  amery­
kańskiego i że prawdopodobnie wkrót­
ce treść tych narad zostanie częściowo 
opublikowana-



Str. 2 „ROBOTNIK", czwartek, 22 sierpnia.

GOSPODARKA OJCZYMOW MIASTA
Żeby nas nikt nie posądzał, że w w al­

ce z M agistratem  warszawskim  kieruje­
my się względami ,.partyjnictw a", przy­
taczam y poniżej głosy dwóch pism n ie­
poszlakowanie „sanacyjnych" o gospo­

darce endecko - bebesowo - sanacyjnej 
w stolicy Państw a. Głosy te  ukazały się 
jednego i tego samego dnia, mianowicie 
wczoraj.

OSZCZĘDNOŚĆ NA... ZDROWIU!
Ogromny spadek dochodów miej­

skich zmusza wydział finansowy do 
układania preliminarza wydatków na 
rok przyszły pod znakiem redukcyj 
i oszczędności-

Ale na czem mają być robione te 
oszczędności.

Otóż wybrano na kozła ofiarnego 
wydział zdrowia, stworzony z wiel­
kim wysiłkiem i trudem przez dr. Bo­
guckiego. Wydział zdrowia i stwo­
rzone przez niego placówki: ośrodki 
zdrowia, poradnie dla matek, stacje 
opieki nad dzieckiem, służba wetery­
naryjna, dozór sanitarny nad zdro­
wotnością miasta — oto wdzięczne

Komisja, złożona z jednego rachmi­
strza, biuralisty i ęiłodego chirurga, 
orągkła krótko i węzłowato, iż t. zw. 
ośrodki zdrowia mają zaniechać swo­
jej działalności.

Służba weterynaryjna ma być do 
połowy zredukowana!

Wydatki miasta na zdrowotność są 
kroplą w morzu w porównaniu z o- 
gólnym budżetem miasta: 3.700 tys. 
złotych na 200 mil j onów.

Po śmierci d-ra Boguckiego niema 
nikogo w Magistracie, ktoby się tym 
zapędom, wydającym Warszawę na 
pastwę epidemjii przeciwstawił.

W łonie zarządu miasta niema ani 
jednego lekarza.pole do oszczędzania.

„PRACA** BUDOWLANA MAGISTRATU
Dyrekcja wodociągów przerwała 

dalszą budowę kolektora kanalizacyj­
nego na Woli. Sieci kanalizacyjne u- 
rywają się w połowie ul. Wolskigr.

WYWCZASY OJCZYMÓW MIASTA

Budowa Muzeum Narodowego i gi­
mnazjum miejskiego została przer­
wana w połowie.

Panu Jaworowskiemu wydaje się, 
że może postępować z Radą Miejską 
jak Rząd z Sejmem, że jest sobie ta­
kim Piłsudskim na miarę BBS.

Toteż nawet „Głos Prawdy“ n a ­
rzeka, że wakacje warszawskiej Ra­
dy  Miejskiej trwają zbyt długo. * 

„Moc m aterjału, nagromadzonego w 
magistracie w ciągu ostatnich 2-ch mie­
sięcy wymaga szybkiej decyzji. Tym cza­
sem główna oś w gospodarce miejskiej— 
wysoka rada jeszcze na wywczasach, a 
zaległości w pracach m agistratu rosną z 
dnia na dzień.

Normalne np. ściąganie „obowiązują­
cego" podatku konsumcyjnego stało się 
poprostu niemożliwe. M iasto z dnia na

dzień dokłada z kasy pieniądze na u- 
trzym ywanie sztabu kontrolerów  noc­
nych, niepotrzebnie niepokoi ludność, 
naraża powagę samorządu stołecznego. 
Tymczasem niema nikogo, ktoby mógł 
zmienić ten anorm alny stan  rzeczy i 
wziąć za to na siebie odpowiedzialność.

Układaniem  budżetu na rok przyszły 
zajmują się niżsi urzędnicy m agistraccy 
bez w skazów ek i inicjatywy z „góry" i 
bez żadnego udziału rady miejskiej.

Ci radni, którzy nie korzystają z „ur­
lopu wypoczynkowego" plotkują na te ­
m at projektu wniosku jednego z klubów 
radzieckich, domagającego się w prow a­
dzenia w W arszaw ie prohibicji!?"

SKANDALICZNA GOSPODARKA DOMAMI MIEJSKIEMf
A te raz  coś od siebie:
Przy ulicy Dworskiej 20 znajduje się 

dom miejski.
W domu tym od dłuższego czasu nie­

ma oświetlenia elektrycznego, ani w iz ­
bach, ani na schodach, ani w podwórzu. 
To też raz po raz w ydarza się w tym 
domu miejskim jakieś nieszczęście. Kil­
kakrotnie już dzieci lokatorów  spadały 
z powodu ciemności ze schodów i kale­
czyły się, a kilka miesięcy temu spadł 
ze schodów z powodu braku  św iatła do­
zorca domu Dobrowolski i złamał sobie 
rękę!

Zamiast św iatła elektrycznego, w p ro ­
wadzono w użycie lam pki naftowe ta ­
kiej ciekawej konstrukcji, że rozlutowu- 
ją się i niedaw no o mały figiel byłby 
wybuchnął pożar w całym domu-

Nieszczęsny ten dom niema również 
do dziś dnia kanalizacji, jakkolwiek od 
daw na znajduje się w jego pobliżu insta­
lacja kanalizacyjna, k tórą  potrzeba tylko 
przyłączyć do domu nr. 20. Łatw o so­

bie wyobrazić, w jakich w arunkach hyg- 
jenicznych i sanitarnych znajduje ów 
dom miejski! Pomimo zabiegów w M a­
gistracie, zdążających ku usunięciu tej 
skandalicznej gospodarki domami miej­
skimi, p, Szpotański ani palca nie za ­
krzywił, aby cośkolwiek te niebywałe 
stosunki zmienić!

Órw dom pnzy ulicy Dworskiej 20 ża­
rn'eszkuje 30 rodzin pracowników miej­
skich i to  pracowników takich, którzy 
nie chcą przystąpić do partji i do Związ­
ku p. Szpotańskiego!

Cóż może p. Szpotańskiego obchodzić 
jakiś tam  dom miejski, zamieszkiwany 
w dodatku nie przez towarzyszy Ł okiet­
ka, C hazera i M arm urka?! Niech się 
spali, niech sobie jego lokatorzy ręce i 
nogi połamią!

W arszaw a odętchnie, kiedy wreszcie 
nadejdzie kres skandalicznego gospoda­
row ania pp. Szpotańskich i Jaw orow ­
skich! O, C.

PRZYJAZD
PARLAMENTARZYSTÓW 

FRANCUSKICH
Dnia 27 b. m. przyjeżdża do Poznania 

wycieczka parlam entarzystów  francus­
kich w liczbie 37 osób, reprezentujących 
w szystkie kierunki polityczne Francji. 
Na czele wycieczki stoi przew odniczący 
grupy parlam entarnej francusko - pol­
skiej deputow any tow. Jean  Locquxn. 
Poza tow. Locquin w  wycieczce biorą 
udział następujący socjaliści: tow. dr. 
Paul Niccolet, tow. Max Hymans i tow. 
Eug. Frot.

Po zwiedzeniu Powsz. W ystaw y K ra­
jowej, parlam entarzyści francuscy d. 31 
b. m. przybędą do W arszaw y, gdzie za ­
bawią 3 dni.

Z innych miast polskich w ycieczka 
zwiedzi Katowice, Lwów, W ilno i G dy­
nię.

We wszystkich m iastach, gdzie bawić 
będzie w ycieczka deputow anych i sena­
torów  francuskich, tw orzą się kom ite­
ty  przyjęcia.

WIEDZA — TO POTĘGA! POTĘGA — TO WIEDZA!
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

W piątek, 23 b. m., o godz. 6,30 tow. Wosz- 
czyńska wygłosi odczyt p. t.

„DROŻYZNA A PŁACE ZAROBKOWE 
KOBIET"

w lokalu Związku Spożywców, Długa 19.

SKUTKI TER0RU 
BEBES0WEG0

W czoraj donieśliśmy o napadzie bandy 
bebesowskiej na sklep Sp. Akc. Blumfeld 
(Zimna 4) i pobiciu do u tra ty  przytom ­
ności 2 pracowników.

Na skutek tego zajścia sklep powyż­
szy został zam knięty i wywieszono na 
nim k artkę  następującej treści: „z powo­
du teroru tragarzy sklep zamknięty".

Prócz tego magazyn został opróżnio­
ny i przeniesiony na i n r t , bezpieczniej­
sze miejsce.

Jak  się dowiadujemy firma (zagranicz­
na) w ystąpiła z doniesieniem do proku­
ratu ry  o stosowaniu teroru  i uniemożli­
wienie prow adzenia przedsiębiorstw a, 
przyczem kierownictwo tutejszej filjinie 
chce naw et słyszeć o otw arciu sklepu 
przy obecnych w arunkach bezpieczeń­
stwa publioznego.

SKARB PAŃSTWA
PONOSI KOSZTY NIEUZASAD­

NIONYCH KONFISKAT
„Gazeta Warszawska" w ystąpiła prze­

ciw skarbowi państw a o zasądzenie na 
jej korzyść 2929 zł. i 88 gr„ jako sumy, 
stanowiącej szkody, poniesione przez 
„Gazetę Warszawską" z powodu kon­
fiskaty siedmiu numerów tego pisma, 
których konfiskatę sąd okręgowy n a ­
stępnie uchylił.

Na posiedzeniu gospodarczem W arsz. 
Sądu Okręgowego, mimo sprzeciwu p ro ­
kuratora, sąd powództwo „Gazety War­
szawskiej" uznał za słuszne i w całości 
je przysądził.

Pan Szyszyłowicz bardzo skwapliwie 
konfiskuje na praw o i na lewo, nie za­
wsze jednak sąd podziela „punkt w idze­
nia" pana Szyszyłowicza i w tedy skarb 
państw a ponosi koszty... gorliwości pa­
na cenzora.

WOJNA P. PRYST0RA Z KASAMI
CHORYCH

W RZESZOWIE — KAPITAN.
Tow. Eugenjusz Krwawicz, który  pro­

wadził dotąd jako komisarz powiatowy 
Kasy Chorych w Mielcu i Dębicy, został 
wczoraj bez podania powodów usunięty 
przez okręgowy urząd ubezpieczeń we 
Lwowie. Na jego miejscu komisarzem 
Kas w Mielcu i Dębicy został m ianowa­
ny kapitan  Fikus.

Obaj usunięci komisarze pracowali 
nych zarzutów.

W MIECHOWIE — PUŁKOWNIK.
y

W czoraj zjawił się u tow. Jelonka, do* 
tychczasowego komisarza powiatowej 
Kasy Chorych w M iechowie i Włoszczo* 
wej, pew ien pułkownik z rozporządza* 
niem tegoż urzędu ubezpieczeń, n a k a z u  
jącem oddanie mu, jako nowomianowa* 
nemu komisarzowi urzędowania. Oddani* 
urzędowania nastąpiło  o godz. 4-ej pj*

jaknajlepiej i nie ściągnęli na siebie żad-

»<nś

ZARZĄDZENIE 0 ZAOPATRZENIU 
EMERYTALNEM PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH

Min. Komunikacji, inż. Kiihn, w ydał 
rozporządzenie w sprawie zaopatrzenia 
em erytalnego etatow ych pracowników 
przedsiębiorstw a „Polskie Koleje P a ń ­
stwowe", o zaopatrzeniu wdów i sierot 
po tych pracow nikach, oraz o odszko­
dowaniu za nieszczęśliwe wypadki,

W  i‘ozporządzeniu tern Mim. Komuni­
kacji upoważnił dyrekcje kolei państw o­
wych do przyznawania i wymiaru świad­
czeń, wynikających z rozporządzenia 
Rady M inistrów z dnia 4 lipca 1929, d o ­
tyczącego zaopatrzenia em erytalnego e- 
tatow ych pracow ników  kolejowych. 
Kompetencja poszczególnych dyrekcyj 
rozciąga się na pracowników podległych 
danej dyrekcji, oraz na emerytów, 
względnie wdowy i sieroty, którzy bę­
dąc na służbie ostatnio jej podlegali, 
względnie których mężowie (ojcowie) 
będąc na służbie podlegali ostatnio tej 
dyrekcji.

Zarządzenie poleca, aby dyrekcje ko­
lei państwowych ustaliły w najkrótszym 
czasie wysługę em erytalną poszczegól­
nych pracowników, objętych rozporzą­
dzeniem Rady M inistrów z dnia 4 lipca 
1929, i w ydały im zaświadczenie, stw ier­
dzające od jakiej daty liczy się im nie­
przerw anie wysługę em erytalną. Ponad­
to dyrekcje przystąpią do przew idziane­
go rozporządzeniem  przerachow ania z a ­
opatrzeń em erytów  kolejowych oraz po­
zostałych po pracow nikach i em erytach 
kolejowych wdów i sierot. W pierw ­
szym rzędzie należy przerachow ać zao­
patrzenie t. zw. zaborcze, potem  zaś za­
opatrzenie z tytułu służby polskiej.

Rozporządzenie zaw iera przepisy, jak 
należy te  przerachow ania przeprowa* 
dzać, przyczem zaznacza, że co się ty* 
czy pracow ników  b. kolei rosyjskich,! 
k tórzy dnia 1 stycznia 1918 pozostawali 
jeszcze na kolejowej służbie w Rosji, u* 
w aża się, że w płaconych swego czasu 
składek em erytalnych nie podjęli. Ja* 
ko czas służby w wojsku polskiem  na* 
leży uważać czas spędzony przed po* 
wstaniem  Państw a Polskiego na służbie 
w formacjach, względnie w organiza­
cjach wojskowych, uznanych później 
przez Państw o Polskie, jako polskie.

Rozporządzenie wymienia w szystkie 
formacje wojskowe, k tóre  należy u- 
względniać, a  także organizacje w ojsko­
we. Pracownicy, którzy ubiegają się o 
zaliczenie do wysługi em erytalnej okre­
su służby w jednej z formacji lub orga­
nizacji wojskowych, powinni przedsta­
wić dowody, stw ierdzające dokładnie 
czas służby, odbytej w tych formacjach 
lub organizacjach.

W spraw ie odszkodowania za nie* 
szczęśliwy -wypadek uważać należy każ­
de nagłe zdarzenie, w ywołane przyczy­
ną zew nętrzną, k tóre  spowodowało po­
średnio lub bezpośrednio śmierć, względ­
nie chorobę pracow nika. Jak o  „nie­
szczęśliwy w ypadek z powodu pełnienia 
służby" uważa się każdy nieszczęśliwy 
w ypadek, jakiemu pracow nik uległ nie 
w  czasie pełnienia służby, jeżeli w ypa­
dek ten spowodowały okoliczności, po­
zostające w jakim kolwiek związku z wy* 
konywaniem przez poszkodowanego o- 
bowiązków służbowych. (PRESS).

SOCJALIŚCI AMERYKAŃSCY W OBLICZU 
KAMPANJI WYBORCZEJ

Pisaliśmy niedawno o socjalistach a- 
m erykańskich, którzy pobudzeni wspa- 
niałemi zwycięstwami angielskiej Partji 
Pracy z wielkim zapałem  przystąpili do 
wzmocnienia swych szeregów i do stw o­
rzenia silnej robotniczej organizacji k la­
sowej.

Z pirawdziwem zadowoleniem możemy 
dzisiaj zanotować, że zapał naszych a- 
tnerykańskich towarzyszów nie jest li 
tylko słomianym ogniem i ze socjaliści 
am erykańscy już czynią przygotowania 
do kampanji wyborczej, jaka w przysz­
łym roku rozegra się w  Stanach Z jed­
noczonych z okazji wyborów do Kon­
gresu.

Egzekutywa socjalistycznej Partji Am. 
Półn. uchwaliła w dniach pomiędzy 1

sierpnia, a 7 w rześnia r. b. zebrać fun­
dusz wyborczy w kwocie 50.000 dola­
rów w drodze opodatkow ania się robot­
ników przez zaofiarowanie jednodnio­
wego zarobku.

Fundusz zebrany tą  drogą ma służyć 
ku wzmocnieniu wszelkiego rodzaju bro­
ni jaką partja  posługiwać się będzie w 
propagandzie i w agitacji przedw ybor­
czej, a w ięc/ku  rozszerzeniu sieci radja 
socjalistycznego, wzmocnieniu organiza­
cji młodocianych, którzy czynnie w akcji 
wyborczej pomagać będą.

Zbiórka funduszu już się rozpoczęła 
i w szystkie istniejące w Am eryce orga­
nizacje socjalistyczne jaknajgoręcej ją 
popierają.

W krainie czarnych djamentów
Po długich staraniach, Zarząd jednej 

* w iększych kopalni Zagłębia Dąbrow ­
skiego udzielił nam wreszcie pozwolenia 
na całkow ite zwiedzenie nedostępnego 
zwykle dla obcych w nętrza kopalni.

Zebraliśmy się w wielkiej sali, jakby 
św ietlicy kopalnianej. Kilkadziesiąt o- 
kienek, przy których górnicy otrzymują 
swe zarobki, w ypełnia trzy  ściany sali. 
Czw arta ściana to  wielki ołtarz - kapli­
ca. Podczas gdy czekam y na przew od­
nika, tu tejs' towarzysze mówią nam o 
smutnej historji tej kopalni, W miejscu, 
gdzie stoimy, przed dwoma laty  padło 4 
górników, zabitych podczas szarży poli­
cji na strajkujących. Zwykła kopalniana 
historja...

Pod przewodnictwem  sztygara, zao­
patrzeni w mosiężne lampki górnicze, 
ruszamy w głąb zabudowań, ku szybo­
wi. Żelaznym pomostem przechodzimy 
nad potężnym  mózgiem kopalni: w kil - 
kunasty  budynkach mieszczą się tu m a­
szyny, w ytw arzające cnergję, która, po­
ruszając p o i  ziemią setki dźw;gów i ko­
lejek, utrzymuje życie kopalni. Jeszcze 
jedna hala, sortownia węgla, i dochodzi­
my do serca kopalni — szybu- Za chw i­
lę, zamknięci w ciasnej klatce windy, 
spuszczamy się w ciemną kilkusetm etro­
w ą przepaść. Szalony pęd w Ciemność' 
nunuta ciszy, że aż w uszach dzwoni 
wreszcie św iatło — winda staje.

W ychodzi ny do dużej, sU i’C oświetlo­
nej sali, w ykutei w węglu Z boku na­

pis: Podszybie. Z czarnych wnęk kory- 
ta rz ó w b ije  chłód i jakiś dziwny, ostry, 
kwaskowy zapach węgla Sama sala ro ­
bi w rażenie jakby wielkiego dworca ko­
lejowego. We wszystkich kierunkach 
posuwają się wagony i małe wózki, — 
poruszane elektrycznością. Z ciemnych 
kory tarzy  rozlega się beczenie trąbek 
sygnalistów i za chwilę wypadają z nich 
sznury wypełnionych węglem wagonów, 
owoce odbywającej się gdzieś w głębi 
pracy. Szalony gwar i hałas, a jednak 
najbardziej celowy użytek każdego ru ­
chu i słowa.

Z pełnej ruchu pieczary wchodzimy 
do wąskiego korytarza, oświetlonego 
już tylko naszemi lampkami. Typowy 
korytarz kopalniany, w ykuty w skale 
węglowej, pełen błota i miału.

Przeskakując z szyny na szynę, b ro­
dząc w wodzie z rur odwadniających, po­
suwamy się ku granicy koncesji, więc 
do miejsca, od którego zwykle prowadzi 
się wszelkie roboty eksploatacyjne. M i­
jamy szereg podobnych do siebie kory­
tarzy, pokrytych napisami, jak: pochyl­
nia A, pole 8, chodnik XI i t. p. S trac i­
liśmy już dawno wszelką orjentację w 
tym labiryncie węglowym. Czasami ja­
kiś zrąb węgla wydaje się znajomy, raz 
już widziany, a jednak idziemy ciągle 
naprzód, nie cofając się wcale. Coraz 
częściej musimy przeczekiw ać w zagłę­
bieniach pędzące kolejki z węglem, a 
głuchy huk wybuchających min zw iastu­

je nam coraz bliższe komory, w których 
odbywa się praca.

Po pięciu minutach marszu po wygod­
niejszym już chodniku, korytarz, w k tó ­
rym jesteśmy, zaczyna się nagle rozsze­
rzać, a z boków przy ścianie ukazują się 
drewniane rusztowania, w spierające 
sklepienie — stenjple. Dochodzimy do 
wielkiej komory węglowej, k tórą  ślepo 
kończy się korytarz, W ciemności b ły­
ska kilka lam pek pracujących górników. 
Cisza panuje zupełna. A jednak tu  w ła­
śnie odbywa się pierwszy ak t znojnego 
dzieła wydzierania ziemi jej skarbów. W 
głębi, przy ścianie kilku czarnych od 
pyłu górników boruje w węglu, specjal- 
nemi przyrządam i, głębokie dziury. To 
przygotowania do min. Pozostali górni­
cy, młodzi, dwudziesto-kilkoletni m ęż­
czyźni, zajęci są ładowaniem do wózków 
węgla, skruszonego poprzednim w ybu­
chem. Półnadzy, oblepieni potem, w yko­
nywają swą pracę przez 8 godzin. W yna­
grodzenie: 150 zł. za miesiąc i suchoty 
za parę lat.

Idziemy dalej. Przechodząc ko ry ta­
rzami, to  znów chodnikami, widząc z o- 
bu stron tylko ciemną otchłań, kieruje­
my się ku najdalszemu punktowi kopal­
ni na podszybiu. Zrzadka napotykam y 
po drodze małe gm pki górników. Szty­
gar objaśnia nam powód tego rozrzuce­
nia robotników. K ażda kopalnia składa 
się z se tek  korytarzy, pochylni i komór, 
przebijanych zawsze tam, gdzie, według 
planu powinien się znajdować najgrubszy 
pokład węgla. P racy  nigdy nie koncen­
truje się na jednem „polu", więc kory­
tarzu lub pochylni, lecz przeciwnie, w

interesie właścicieli leży eksploatow ać 
całą kopalnię jednocześnie, rozgałęzia­
jąc tem samem korytarze we wszystkich 
kierunkach i natrafiając na nowe po­
kłady.

To właśnie rozrzucenie górników w 
w ypadku spotkania jakichś ogni lub ga­
zów podziemnych, powoduje katastrofę, 
gdyż uniemożliwia akcję ratunkową, 
mianowicie szybkie wycofanie załogi i 
lokalizowanie ognia przez zamknięcie 
jednego lub paru korytarzy.

W nętrze korytarza, a raczej „pochyl­
ni", k tórą  idziemy, zaczyna się rozja­
śniać — zbliżamy się do najświeższego 
odcinka pracy, gdzie stemple i wszelkie 
ochrony nie są jeszcze założone, a p ra ­
cujący narażeni są w każdej chwili na 
wypadek. Spotykam y po drodze pierw ­
szego w kopalni konia. Ten „przeżytek 
w centralnych punktach kopalni, tutaj 
w najcięższych w arunkach pełni swą 
służbę.

Chodnik raptow nie się kończy i s ta ­
jemy na progu dużej komory, w której 
odbywa się najcięższa praca kopalniana. 
W niepewnem świetle lam pek widać kil­
kanaście przylepionych do ścian cieni. 
I tutaj cisza panuje zupełna, zrzadka 
zgrzytnie jakieś narzędzie o złom węgla, 
lub krzyknie coś dozorca. Czasem sły­
chać chlapnięcie poruszającego się w 
wodzie górnika — i znów cisza. W ciszy 
dokonywa się ciężka, nadludzka, a p rze­
cież —■ człowiecza praca.

Znowu innemi korytarzam i, pnąc się 
w górę, to znowu schodząc w dół, pow ra­
cam y ku szybowi. Po drodze mijamy 
specjalnie oznaczone mieisce: „tylko

200 m. do Redenu" — i zupełnie niespo­
dziewanie wchodzimy do jakiejś olbrzy­
miej hali. Stajemy oślepieni potokam i 
białego św iatła elektrycznego. Przed 
nami wznosi się olbrzymi kolos z żelaza.

— Pompy elektryczne —* objaśnia 
sztygar. Niesamowite wrażenie robi ten  
w spaniały mechanizm, dzieło genjuszu 
ludzkiego, ustawiony 500 m. pod ziemią, 
gdzie obok ugina się pod ciężarem  wy­
zysku i nadmiernych wysiłków biedny 
robotnik.

Idąc dalej korytarzem , prowadzącym 
do głównego szybu wyciągowego, spoty­
kamy po drodze grupę górników, d ą i ą ,  
cych do pracy.

— Trzecia zmiana — odpowiadają 
sztygarowi. Idą cicho, bez słowa. Tw a­
rze mają czarne od węgla, zmęczone, a 
jednak pogodne.

Dziwny jest ten uśmiech i głębokie 
spojrzenie oczu górnika.

Przy szybie, gdy już wsiadamy do że­
laznych klitek, podchodzi do sztygara 
jakiś górnik, z 2-giej zmiany, pow racają­
cej na wierzch: — Melduję, Jana  Ręba 
z 8-go pola przygniotło.

Ostry dzwonek i meldujący górnik i 
sztygar i cała grota węgielna znika nam 
z oczu. Powracam y na powierzchnię, 
jak po jakimś głębokim śnie, pełnym 
zmor, po dwugodzinnym zaledwie poby­
cie w  kopalni, a już spragnieni św iatła 
i pow ietrza — największego skarbu,

Z. W.
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„ROBOTNIK", czwartek, 22 sierpnia.

Kronika polityczna
OBRADY KONFERENCJI POLSKO- 

RUMUŃSKIEJ.
Obrady drugiej konferencji ekono­

micznej polsko - rumuńskiej, które roz­
poczęły się dn. 10 b. m. w Warszawie, 
zostały zakończone dn. 21 b. m. w po­
łudnie. Obie delegacje wypracowały 
ścisłe projekty porozumienia co do wię­
kszości kwestyj, objętych programem 
obrad. Ponieważ co do pozostałych kw e­
styj delegacje uznały za wskazane poro­
zumieć się ze swojemi rządami, delega­
cja rumuńska wyjeżdża dziś do Bukare­
sztu, celem otrzymania nowych instruk- 
cyj, które pozwolą na podjęcie obrad w 
terminie, oznaczonym zgodnie przez o- 
ba rządy.

WYCIECZKA DZIENNIKARZY 
ESTOŃSKICH.

Wczoraj o godz. 11.30 odbyła się w 
lokalu klubu sprawozdawców parlamen­
tarnych druga konferencja porozumienia 
prasowego polsko - estońskiego. Z ra ­
mienia komitetu estońskiego byli obec­
ni przewodniczący red. Kenn oraz r e ­
daktorzy Tomp i Rebane, ze stfony 
Polski zastępca pnzewodniczącego tow. 
posła Niedziałkowskiego wiceprezes ko­
m itetu polskiego red, Giełżyński oraz 
redaktorzy Sachmowski i Sołtan. Po­
nadto uczestniczyli w konferencji za­
stępca naczelnika wydziału prasy i pro­
pagandy M. S. Z. p. DrummeT, oraz p. 
Czosnowski.

*  *
*

Wczoraj o godz. 23 m. 50 odjechała z 
Warszawy do Wilna wycieczka dzienni­
karzy estońskich. Na dworcu żegnało 
wycieczkę grono dziennikarzy polskich 
z prezesem Syndykatu Dziennikarzy p. 
Giełżyńskim na czele, radca Driimmer o- 
raz p. Czosnowski z M. S. Z,

0  MOTYWACH ANGIELSKIEJ SOLIDARNOŚCI NARODOWEJ

 ..

WYJAZD POLSKICH
E M IG R flN T O W -K O L O IM T O W

DO ESPIRITO SANTO
Wczoraj wieczorem pociągiem pośpiesznym 

paryskim odjechał z Warszawy pierwszy 
transport próbny emigrantów - kolonistów w 
składzie kilkudziesięciu osób na kolonję 
„Aguia Branca" („Orzeł Biały"), położoną 
w Espirito Santo w Brazylji. Wraz z emigran­
tami wyjechał lekarz T-wa Kolonizacyjnego, 
dr. A. Biernacki, który osiedli się z kolonis­
tami na stałe.

Ten próbny transport jedzie pociągiem po­
śpiesznym do Hawru, tam wsiądzie na okręt 
„Desirade" linji okrętowej Chargeurs Reunis, 
którym popłynie do Rio de Janeiro

Po otrzymaniu w ciągu września telegra­
ficznej wiadomości o przybyciu próbnego 
transportu na tereny kolonji, wyrusza z W ar­
szawy transport właściwy (około 25 wrze­
śnia) w składzie kilkudziesięciu rodzin.

Stanowisko Snowdena na konfe­
rencji w Hadze, poparte energicznie 
przez przedstawicieli wszystkich an­
gielskich partji, wywołało w Euro­
pie złudzenie, jakoby takie solidar­
ne wystąpienie było właściwością 
kultury angielskiej i jakoby naród 
angielski, albo raczej narody, rep re­
zentowane w parlamencie londyń­
skim, o ile chodzi o politykę zagra­
niczną, stanowiły jedną nierozerw al­
ną całość. Tak nie było dawniej i 
nie jest teraz. Solidarność wszyst­
kich stronnictw  angielskich z rzą­
dem socjalistycznym sprawia burżua- 
zji angielskiej i jej mężom stanu, kon­
serwatystom  czy liberałom, wszyst­
ko jedno, pewnie wielką przykrość i 
gdyby można było korzystać z tej 
sposobności, by rząd socjalistyczny 
obalić, nie wahaliby się ani chwilę 
i o solidarności narodu angielskiego 
w polityce zagranicznej państw a an­
gielskiego mowyby nie było. Prze­
ciwnie, polityka, nie odpowiadająca 
potrzebom  gospodarczym Anglji, nie 
będąca wyrazem ambicji angielskiej, 
ani na chwilę nie powstrzym ałaby z 
ty tułu „solidarności narodowej'*, 
Chamberlaina, Churchilla i Lloyda 
Georgea, by tak  samo jak dzisiaj po­
pierają Snowdena — a może jeszcze 
energiczniej — napaść na niego.

Ale polityka Partji Pracy jest po­
lityką dobrą, odpowiada interesom  i 
poglądom całego narodu angielskie­
go. W iedzą konserwatyści i liberali 
bardzo dobrze, że gdyby nie poparli 
Snowdena, toby sami na siebie stry­
czek skręcili, a klęska przy następ­
nych wyborach byłaby znacznie 
większa aniżeli przy tegorocznych. 
Partja  Pracy stałaby się bezwzględ­
ną panią Anglji, większość socjalis­
tyczna byłaby bezwzględna i rząd 
socjalistyczny znacznie energiczniej 
mógłby postępować w dziedzinie so­
cjalizacji i w obronie interesów ro ­
botniczych, aniżeli to czyni dzisiaj. 
To nic, że Anglja jest dzisiaj najbo­
gatsza z krajów europejskich; ma 
i ona dzisiaj trudności w utrzymaniu 
waluty i ona jest przeciążona podat­
kami i już jej ambicja narodow a nie 
pozwala, by zgodziła się na mniejszy 
udział w  niemieckich spłatach dłu­
gów wojennych, aniżeli jej się rze­
czywiście należy. Ja k  można bodaj 
przez chwilę pomyśleć, że konser­
watyści, albo liberali angielscy, 
sprzeciwią się większemu przypły­
wowi pieniędzy do angielskiej kasy 
państwowej?

Drugą szkodą, k tó rą  Anglja pono­
si przy spłacaniu długów niemiec­
kich, to spłata przez Niemców nie 
w gotówce, ale w  towarach. Tyle 
gotówki, ile przypada na spłacenie 
miljardowego długu, Niemcy wydać 
nie mogą. W ich interesie, ale i w

interesie ich wierzycieli jest spłata 
towarami. W yjątek stanowi Anglja, 
bo przy jej miljonowem bezrobociu 
dostarczanie przez Niemców węgla 
Francuzom, W łochom i innym wie­
rzycielom odbiera angielskiemu 
przemysłowi węglowemu targ na wę­
giel i wyłącza konkurenq’ę angiel­
ską. Snowden żąda, jeżeli nie znie­
sienia, to zmniejszenia spłat tow a­
rami. W  tej kwestji ma za sobą 
przemysłowców i klasę robotniczą 
angielską.

Już w agitacji wyborczej do p a r­
lam entu w alka z bezrobociem u 
wszystkich stronnictw  była jednym 
z decydujących punktów programu. 
Któż więc w Anglji może zdobyć się 
na odwagę sprzeciwienia się w tej 
chwili Snowdenowi, na zwalczanie

POMNIK
bohaterskiego marynarza

W dn. 25 b. m. nastąpi pod wsią Bobrow­
nikami w pobliżu W łocławka odsłonięcie 
pomnika por. marynarki Jerzego Pieszkań- 
skiego, który poległ tam w starciu z bolsze­
wikami na Wiśle w r. 1920.

Por. Pieszkaóski był wówczas dowódcą 
statku „Moniuszko", na którym bronił bol­
szewikom dostępu do Włocławka, nie po­
zwalając im przejść przez Wisłę. Nieustra­
szony dowódca wraz z bohaterską załogą 
dokazywał pod gęstym ogniem bolszewickim 
cudów odwagi. Niestety, napór nie dał się 
przełamać, „Moniuszko" dostał się pod dwu­
stronny obstrzał artylerji bolszewickiej i w 
ciągu kilku minut, strzaskany, poszedł na 
dno. Porucznik Pieszkaóski, z narażeniem 
własnego życia wyratował z nurtów Wisły 
pewną kobietę uciekinierkę, zabraną poprze­
dnio na pokład „Moniuszki", dopłynął z nią 
do brzegu i tu  pocisk wroga ugodził go w 
obie nogi, Ciężko ranny, nie chcąc wpaść 
w ręce rozwścieczonych bolszewików, a nie 
mając sił iść dalej, odebrał sobie życie i legł 
na polu chwały.

U stóp pomnika bohatera złożą wieńce to­
warzysze broni, delegowani z Kierownictwa 
marynarki wojennej, dowództwa floty w Gdy­
ni i dowództwa flotyli pińskiej.

Rob. T-wo Przyjaciół Dzieci — Od­
dział na Żoliborzu zawiadamia, że zapi­
sy dzieci do Przedszkola Stow. „Szkla­
ne Domy" i do dwuch pierwszych od­
działów Szkoły Powszechnej przy Przed­
szkolu przyjmuje się w czytelni — co­
dziennie od 5-ej do 6 -ej popołudniu.

Adres: I Kolonija Warsz. Sp. Mieszk, 
róg ul. Mickiewicza i Krasińskiego. (Czy­
telnia I-sze piętro).

jego starań  o powiększenie ilości 
miejsc pracy? W  cichości i konser­
watyści i liberali przeklinają rozum 
Snowdena i sztukę Partji Pracy dzia­
łania w  duchu swego programu, a 
jednocześnie godzenie z nim in tere­
sów i opinji całego narodu angiel­
skiego. •v,< 1 "

Od Anglików nasza bezmyślność 
polityczna może się nauczyć, co to 
znaczy polityka partyjna w porów­
naniu z tern, co u nas oszczerczo 
głoszą o „partyjnictwie". Partja 
Pracy przykuwa swym rozumem po­
litycznym i Chamberlaina i Churchil­
la i Lloyd Georgea do swego rydw a­
nu i on jest źródłem rzeczywistym 
solidarności narodowej. Tam, gdzie 
niema solidarności interesów naro­
du, gdzie polityka nie umie dać jas­
nego wyrazu obronie tych interesów, 
tam  — jak wszędzie — każde ze 
stronnictw staje w obronie tych 
warstw, których zaufanie powierzy­
ło im polityczną obronę swych inte­
resów, tam  niema solidarności, ale 
jest walka o władzę, w szczególno­
ści, jeżeli chodzi o sprawy polityki 
zagranicznej. Klasycznym przykła­
dem tego stanu jest walka polityki 
rusofilskiej Gladstona z turkofilską 
wówczas polityką Disraeliego. Oko­
ło tych dwuch polityk kręciło się 
całe życie polityczne ówczesnej 
Anglji. Powodzenie Disraeliego w 
czasach trak ta tu  berlińskiego przy­
niosło mu hołdy całej prawie Anglji. 
Królowa W iktorja nie odznaczała 
tak  jak jego żadnego z jego poprzed­
ników, ale niedługo potem, gdy dy­
plomacja rosyjska potrafiła, wyol­
brzymiając okrucieństw a tureckie, 
obudzić w Anglji poczucie solidar­
ności chrześcijan, Anglja odwróciła 
się od Disraeliego; świętoszek Glad­
stone uzyskał znaczną większość i 
Disraeli poszedł do dymisji.

Taki jest bieg spraw w narodzie 
demokratycznym. Tam jest pew ­
ność, że większość parlam entu, 
względnie większość narodu przy 
wyborze tego parlam entu, zdecydu­
je ostatecznie o losie polityki pań­
stwa, a także zagranicznej; tam  mo­
że być naw et mowa o pewnej tole­
rancji dla tej polityki mimo nasuwa­
jących się wątpliwości. W  pań­
stwach jednak, w których rolę par­
lam entu sprowadzono do zera; w 
których parlam ent stał się pozorem, 
ułatwiającym  zdobycie kredytu za­
granicznego — tam  czujna i bez­
względna kontrola polityki zagra­
nicznej górować powinna nad wszyst­
kimi innymi względami. Gdzie po ­
czynionych błędów skutecznie na­
prawić nie można, gdzie niema kon­
troli, tam niema wyrozumiałości dla 
błądzących.

Herman Diamand.

0 sztucznem otrzymywaniu złota
Przed paru laty pojawiły się w prasie 

fachowej i codziennej wiadomości, iż 
niemiecki uczony Miethe oraz niezależ­
nie od niego, japoński uczony Nagaoka 
otrzymali z  rtęci złoto.

Pierwszy poddał przez dłuższy czas 
pary rtęci działaniu prądu elektryczno­
ści o bardzo Wysokiem napięciu.

Drugi zaś zapomocą transformatora, 
dającego w powietrzu iskrę długości 120 
cm., przeprowadzał wyładowanie elek­
tryczności w parafinie pomiędzy rtęcią 
i drugą elektrodą z wolframu.

Wyniki obu prób były bardzo nikłe, 
gdyż stwierdzono po doświadczeniu o- 
becność tylko śladów złota. Rezultaty 
te były poddane kontroli przez innych 
badaczy, którzy otrzymali wyniki wręcz 
ujemne. Teraz przeważa zdanie, że o- 
bydwaj badacze bezwiednie wpadli w 
błąd, operując rtęcią, zawierającą wraz 
ze śladami innych metali złoto, które 
przyjęli oni za powstałe w czasie do­
świadczenia.

Ciekawe co skłoniło poważnych uczo­
nych do tak ryzykownych doświadczeń 
i czy mieli oni podstawę naukową do 
podjęcia prób robienia złota, które z 
końcem wieku XVIII zostały zaniecha­
ne, po bezowocnych poszukiwaniach 

przez pełnych tajemniczości alchemi­
ków w ciągu całego średniowiecza.

Po ugruntowaniu przez Layoiser, Dal- 
toaa i innych pojęcia o atomach che­
micznych, jako o osobnych i niepodziel­
nych jednostkach, z których składają 
się pierwiastki chemiczne, każda myśl 
przemiany atomu jednego pierw iastka na 
atom drugiego byłaby uważana za wręcz 
bezsensowną.

Dopiero rozwój nauki o budowie ma- 
terji ośmielił badaczy do podjęcia my­
śli alchemików.

W bardzo pobieżnem streszczeniu po­
staramy się umotywować założenia Mie- 
the‘go i Nagaok.a

Pierwszą jaskółką, zwiastującą eman­

cypację sztywnych pojęć o budowie ma- 
terji były zjawiska tak zwanych promie­
ni katodowych, czyli potoku elektro­
nów, zaobserwowanych przez Crooks'a 
podczas wyładowań elektryczności o 
znacznem napięciu w rurkach, zawiera­
jących gazy w stanie bardzo znacznego 
rozrzedzenia.

Następnie przychodzi odkrycie pro­
mieni Roentgena, które są charakteru 
falistego i powstają, jako zjawisko w tór­
ne przy zatrzymaniu promieni katodo­
wych przez jakąś przeszkodę. Zjawiska 
te są dobrze znane ogółowi, chociażby 
z kursu fizyki elementarnej. Potem 
przyszło odkrycie pierwiastków promie­
niotwórczych przez małżonków Curie 
i innych.

Wytłumaczenie zjawisk, zachodzących 
samoczynnie w pierwiastkach promie­
niotwórczych zawdzięczamy teorji Ru- 
therford'a o samoczynnej przemianie a- 
tomów tych pierwiastków w inne pier­
wiastki z równoczesnem wydzielaniem 
potężnych ilości energji w postaci pro­
mieniowania.

W konsekwencji tych odkryć musieli­
śmy dojść do przekonania, że atomy 
przedstawiają się jako złożony twór, 
składający się conajmniej z elektronów, 
które obserwujemy jako promienie ka­
todowe lub promienie B w pierw iast­
kach promieniotwórczych i z atomów 
helu, które ujawniają się nam pod po­
stacią promieni a w pierwiastkach pro­
mieniotwórczych, oraz że we wnętrzu 
swem muszą atomy zawierać bardzo 
znaczne ilości nagromadzonej energji, 
jak to nam wskazują zjawiska promie­
niotwórcze,

Do tego dochodzą jeszcze atomy wo­
doru, które musiałyby być zawarte w 
pierwiastkaoh przynajmniej tych, któ­
rych ciężar atomowy nie dzieli się przez 
cztery, to znaczy przez ciężar atomowy 
helu.

Opierając się na tych danych oraz na

szeregu innych, potwierdzających te 
przypuszczenia, Rutherford wysunął te- 
orję budowy atomów tak zwaną „plane­
tarną", gdyż przypomina swym układem 
systemy słoneczne w astronomji

Teorję Rutherford'a rozwinął duński 
uczony Bohr, zużytkowując dane z dzie­
dziny analizy widmowej, oraz matema­
tycznie opracowaną przez Planck'a te ­
orję kwantów, która opiera się na za­
łożeniu, że przemiany energetyczne nie 
odbywają się w sposób ciągły, ale każ­
de działanie energji składa się z pew­
nych bardzo małych impulsów — kwan­
tów

Według teorji Rutherford'a i Bohr'a,
atom wodoru składałby się ze rdzenia, 
w którym skoncentrowanaby była cała 
materja, zawarta w atomie wodoru, ści­
śle złączona z jednostką elektryczności 
dodatniej, a dookoła tego rdzeniu, na 
pewnym zależnym od tem peratury i ciś­
nienia torze, krążyłby elektron, to jest 
jednostka elektryczności ujemnej Tak 
pomyślany model byłby nazewnątrz je­
dnostką elektroobojętną Ponieważ do­
tychczas nie zdołano otrzymać jednost­
ki elektryczności dodatniej, nie związa­
nej z materją, przyjęto, by za tę jednost­
kę uważać wyżej opisany rdzeń wodoru
i nazwano go „protonem"

Dla atomów innych pierwiastków sto­
sunki się komplikują i należy przyjąć, 
że w samym rdzeniu, obok protonów, 
muszą się znajdować ściślej z nimi zwią­
zane elektrony, tak zwane „rdzeniowe", 
które częściowo zobojętniają dodatni ła­
dunek rdzenia, resztę ładunku zobojęt­
niają elektrony, krążące na torach ze­
wnętrznych Istotną różnicę jednego a to ­
mu od drugiego stanowi nie ciężar ato­
mowy, jak dawniej myślano, ale wiel­
kość ładunku rdzepia lub, co na jedno 
wychodzi, ilość elektronów, znajdują­
cych się na torach zewnętrznych i wy­
sysających ten ładunek Teorja ta  jest 
w zgodzie ze zjawiskiem tak zwanej izo- 
topji, co oznacza, że atomy jednego pier­
w iastka są zupełnie identyczne pod 
wzdledem własności fizycznych i che­

micznych, ale różnią się swemi ciężara­
mi atomowemi Zjawisko to występuje 
u wielu pierwiastków chemicznych, jak 
to stwierdzono doświadczalnie

Biorąc rzecz teoretycznie, obojętne 
jest, że do atomu dodamy jeden lub pa­
rę protonów, gdy równocześnie z nimi 
wejdzie do rdzenia tyleż elektronów, 
gdyż ładunek rdzenia się nie zmieni, a 
to jest najważniejsze.

Opisana teorja dostatecznie tłumaczy 
zjawiska w dziedzinie pierwiastków pro­
mieniotwórczych, które powodują po­
wstanie całych szeregów nowych pier­
wiastków, z równoczesnem wydziela­
niem energji. Jednakże Rutheford'ow* 
mało było tej zgodności i zapragnął on 
z roli widza przejść do roli czynnej, mia­
nowicie poddał on szereg ciał chemicz­
nych jakby bombardowaniu a — cząste­
czek, wyrzucanych z dużym zasobem e- 
nergji z ciał promieniotwórczych. Są da­
ne, z których można sądzić, że gdy taki 
pocisk trafia w rdzeń atomu, wywołuje 
tam daleko idące zmiany.

Miethe i Nagaoka rozumowali nieco 
inaczej. Uważając, że energja, zawarta 
w atomie, jest charakteru elektromagne­
tycznego, można było przypuszczać, że 
pod wpływem wyładowań elektryczno­
ści o wysokiem napięciu, uda się stwo­
rzyć warunki, powodujące sztuczny roz­
kład atomu.

Przy wyborze tematu do prac z pew­
nością nie grały roli czynniki natury za­
robkowej, jak to było swego czasu u al­
chemików. Wybrano rtęć dlatego, że jest 
to pierwiastek o dużym rdzeniu atomo­
wym, a więc podobnym do rdzeni p ier­
wiastków promieniotwórczych oraz, że 
w zwykłych warunkach jest ona płynną, 
co znakomicie ułatwia jej czyszczenie i 
eksperymentowanie z nią! Ponieważ 
rtęć ma ładunek rdzenia równy 80-ciu, 
a złoto 79-ciu, odczepienie więc ze rdze­
nia rtęci jednego protonu doprowadziło­
by niewątpliwie do otrzymania złota.

Narazie badania dały wynik ujemny
E. S.

LW vnalazki i odkrycia" nr, 5-6 r. b.].

PRZEGLĄD PRASY
Haga.

Sytuacja w Hadze jest o tyle drama­
tyczna, że na początku września rozpo­
czyna saę sesja Ligi Narodów, a do tego 
czasu konferencja haska żadną miarą nie 
zakończyłaby swych prac. Nawet wów­
czas, gdyby akcja porozumiewawcza by­
ła na dobrej drodze, czego, niestety, 
niema.

Gdyby jednak sesja genewska nie wi­
siała nad Hagą, jak miecz Damoklesa, 
porozumienie niewątpliwie doszłoby do 
skutku. W obecnym stanie rzeczy wy­
daje się, że Genewa „mechanicznie" roz­
wiąże Hagę.

„Kurjer Polski", pisząc o ostatnich 
dniach konferencji, roztkliwia się — w 
imieniu Francji! — z powodu ew akuaqi 
Nadrenji, której jakoby naród francuski 
nie chciał i którą „Kur. P o l"  chciałby 
przedłużyć chociażby o kilka miesięcy. 
Okupacjo — kochanko, jakiegoż czułe­
go masz przyjaciela na ul. Tamce!

„Kurjer Warszawski'* nie wierzy, mi­
mo wszystko, by konferencja miała speł­
znąć na niczem, albowiem w przyjęciu 
planu Younga są zainteresowane naj­
grubsze ryby finansowe Ameryki, które 
nie pozwoliłyby na zmarnowanie swego 
dzieła.

„Kurjer Poranny" pomstuje na „ k u l a ­

wego" skarbnika Partji Pracy, Snowde* 
na, którego egoizmowi przeciwstawia 
szlachetność i bezinteresowność lordów 
konserwatywnych! Angielski koń wy­
ścigowy uśmiałby się, czytając podobne 
rzeczy! Toż lordowie chwalą Snowdena 
i popierają go! Toż cała opinja jest za 
Snowdenem! Czemuż p, Ehrenberg chce 
być bardziej lordowski od samych lor­
dów, bardziej angielski od Anglików?

W pułapce „sanacyjnej".
„Dzień Polski" występuje przeciw 

prasie opozycyjnej z pretensją, że stara 
się zaprawić sensacją informacje o naszej 
sytuacji politycznej, że to utrudnia pra­
sie rządowej rzeczowe ustosunkowanie 
się do działalności Rządu, bo gdy prasa 
ta  skrytykuje to lub owo poczynanie 
Rządu, rozlegają się natychmiast w pra­
sie opozycyjnej głosy: i ten dziennik 
przeciwko Rządowi, snuje się docieka­
nia, dlaczego tak  się stało itp.

Od wyjazdu prem. Świtalskiego, tema­
tem prasy opozycyjnej była sprawa, czy 
pozostanie on na swem stanowisku. Nie­
ma żadnych powodów, któreby upraw­
niały gazety do dyskutowania na ten te­
mat, ale mimo to pogłoski nie ustają.

Tak oto skarży się „Dzień Polski". 
Zdawałoby się, że na tych skargach po­
przestanie, spełniając obowiązek pisma 
rządowego. Ale, o dziwo! W końcu a r ­
tykułu przypina łatkę p. Świtalskiemu 
za to, że obejmując urząd premjera o- 
bieoał dziennikarzom, że rozumie współ­
pracę prasy z Rządem i że będzie się 
starał tę współpracę zacieśnić. I cóż? 
„Rzeczywistość, jak dotąd, niczem nie 
potwierdziła tych złudzeń(I). Za czasów 
premjerostwa prof. Bartla trudno i rzad­
ko można było dostać jakieś treściwe in­
formacje z Prezydjum Rady Ministrów, 
za czasów prezesury dr. Świtalskiego 
nie otrzymuje się żadnych i nigdy(!). 
Błądzi się poamacku",

A więc, kto tu tworzy „sensacje"? 
Czy nie p. Świtalski, który zmusza p ra­
sę do podawania plotek i pogłosek? Bo 
przecież opinja nie może się pogodzić 
z systemem milczenia, uprawianego 
przez rządy pomajowe. Jeżeli premjer 
zapowiada współpracę z prasą, a za ­
miast tego mamy 4 i pół miesiąca „ci­
szy", urlopów, wyjazdów samochodo­
wych do Biarritz itd., to wolno chyba 
dziennikarzom mieć na tyle inteligencji, 
czy fantazji, by wysnuć z tego wniosek, 
że p. Świtalski nie jest premjerem, do 
jakiego cały świat przyzwyczaił się.

Niechże „Dzień Polski" wszystkie swe 
pretensje i żale skieruje do Rządu, a nie 
ośmiesza się zarzutami, że idzie komuś
0 to, by nie dopuścić do stabilizacji ży­
cia publicznego, by łowić ryby w mętnej 
wodzie itd. Metody rządowe stają na 
przeszkodzie, cała polityka rządowa 
przeciwdziała tej stabilizacji.

Skutki strajku szoferów.
„Glos Prawdy" stwierdza, że po straj*

ku szoferów nie było jeszcze wypadku, 
ukarania szofera odebraniem prawa ja­
zdy lub grzywną.

„Gł. Prawdy" przypisuje tę pomyślną 
zmianę... skutkom strajku szoferów, jak 
podaje dużemi literami w tytule. Czemu 
tedy tak zwalczał ten strajk?

Sjonizm.
Z powodu wywiadu tow. Diamanda 

na temat stosunku socjalizmu do sjoniz- 
mu, sjonistyczna „Chwila" we Lwowie 
obrzuciła tow. Diamanda stekiem obelg
1 wyzwisk, na które, oczywiście, reago­
wać nie będziemy. Ale ciekawe jest wy­
znanie organu sjonistycznego:

„Ruch sjonistyczny pójdzie w bój o 
każdy ustrój społeczny, byle tylko ten 
ustrój nie wyłączał społeczeństwa ży­
dowskiego od możności pracy, egzysten­
cji i rozwoju..."

O każdy ustrój! Faszyzm, bołszewizm, 
demokracja — wszystko dobre, o ile Ży­
dzi moda dobrze zarabiać.,, B.
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T E L E G R A M Y
WALKI CHINSKO-SOWIECKJE

Wiedeń, 21 sierpnia, (PAT). Dzien­
niki podają z Paryża, że tamtejsze 
poselstwo chińskie ogłosiło nastę­
pujący komunikat urzędowy: „Woj­
ska sowieckie przekroczyły dnia 16 
b. m. granicę chińską. Wywiązała 
się 3-godzinna walka pod Dalair- 
ner, przyczem wojska chińskie stra­
ciły kilku oficerów i 25 żołnierzy. 
Wojska sowieckie bombardowały 
tejże nocy kopalnię w Dalai-ner i 
usiłowały obsadzić i zniszczyć linję 
kolejową, prowadzącą do Heialar".

Tokio, 21 sierpnia. (PAT). Korespon­
denci dzienników donoszą z Mandżurji, 
że w odległości 500 metrów od pozycji

chińskich koło stacji Mandżurja okaza­
ły się wczoraj sowieckie pociągi pancer­
ne. Oddział wojska po opuszczeniu po­
ciągu dał ognia w stronę wojsk chińskich 
pod osłoną ognia artyleryjskiego. Chiń­
czycy odpowiedzieli ogniem. W wyniku 
starcia, trwającego 2 godziny jviojska 
sowieckie wycofały się. Chińczycy stra­
cili 30 ludzi, zdobyli jednak znaczną i- j 
ilość dlział i amunicji.

Wiedeń, 21 sierpnia. (PAT). Według 
doniesień dzienników z Charbinu, sytu- 
acja na granicy chińsko-sowieckiej jest 
bardzo poważna. Komunikacja telegra­
ficzna pomiędzy Charbinem, a miastem 
Pogranicznaja jest przerwana.

TOWARZYSTWO ZACHĘTY DO HODOWLI KONI W  POLSCE
W Niedzielę dn. 25 Sierpnia r. b.

OTWARCIE SEZONU JESIENNEGO
Wyścigów Ronnych w Warszawie

na polu MoKotowsKiem 
P oczątek  o godz. 3-ej po południu.

NIECO 0 DYWANACH WSCHODNICH
DLACZEGO DYWANY WSCHODNIE SĄ TAK DROGIE?

tyczny w dywanie takim zaklęła.Drogocenny dywan, nabyty przez Rząd 
od p. Branickiego za cenę 865.000 zł., 
nie jest najdroższy, W muzeach euro­
pejskich, w  pałacach panujących są dy­
wany, których cena wielokrotnie prze­
wyższa cenę, zapłaconą p. Branickiemu. 
Dużo drogocennych dywanów posiadali 
przed wojną magnaci rosyjscy. Te praw ­
dopodobnie zdobią obecnie mieszkania 
komisarzy, o ile nie zostały wywiezione 
i sprzedane zagranicą.

Wysoka cena wschodnich dywanów 
tłumaczy się tem, że ręczny wyrób dy­
wanów w  ten sposób, jak on się w cią­
gu wieków odbywał na Wschodzie, od 
pięćdziesięciu lat ustał. Przełom w wy­
twórczości dywanów na Wschodzie na­
stąpił z chwilą wynalezienia farb anili­
nowych i zastąpienia przez wytwórców 
wschodnich dawnych farb roślinnych i 
koszenili chemicznemi barwnikami. W y­
roby zyskały na jaskrawości i żywości, 
ale straciły na trwałości. Zanikowi ręcz­
nej produkcji dywanowej na Wschodzie 
sprzyjały pozatem długotrwałe wojny 
na bliskim Wschodzie oraz zamieszki 
wewnętrzne w Turcji, Persji, Afganista­
nie, Bucharze i Chiwie.

Dla ludów Wschodu dywan nie jest 
przedmiotem zbytku lub komfortu, lecz 
najniezbędniejszą rzeczą, bez której ża­
dne ognisko domowe nie jest do pomy­
ślenia. Miłująca dziecko swe matka czę­
sto zaraz po narodzinach zasiadała do 
pracy nad dywanem, który miał stano­
wić część wiana przyszłej piękności 
wschodniej lub ozdobę sakli (chaty) 
przyszłego wojownika. Taka praca czę­
sto trw ała 15 i 20 lat i niejedna matka 
całą swą miłość macierzyńską, całą swą 
wschodnią fantazję i swój zmysł artys-

Radykalna zmiana warunków gospo­
darczych i społecznych na Wschodzie 
niewątpliwie także wpłynęła na tó, że 
dzisiaj już żadna kobieta nie strawi 20 
lat nad wykończeniem jednego dywanu.

Znawcy dywanów wschodnich—a jest 
wielu takich fachowców w stolicach 

europejskich — rozróżniają cztery ga­
tunki dywanów wschodnich: 1) Środko­
wo - azjatyckie, do których zaliczają się 
dywany, wyrabiane w Afganistanie, Be- 
ludżistanie, Bucharze i Chiwie; 2) per­
skie, 3) kaukaskie i 4) małoazjatyckie, 
do których zaliczają się tureckie (smyr- 
neńskie), armeńskie i anatolijskie Per­
skie dywany dzielą się ponadto na cały 
szereg rodzajów wedle miast, z których 
pochodzą. Są więc Tebrysy, Meszchety, 
Ispahany, Suenny itp W Persji bowiem 
każde miasto wyrabiało swój typ dywli- 
nu, który znawcy z pierwszego wejrze­
nia odróżniają.

Dużym nakładem pracy wyróżniają 
się dywany buchanskie, bo gdy np. dy­
wan smymeńsjti na pewnej przestrzeni 
kwadratowej posiada 250 węzłów, to 
bucharski na takiej samej przestrzeni 
liczy aż 4000 węzłów i stanowi materję 
tak gęstą i twardą, jak skóra.

Złotym wiekiem dywaniarstwa na 
Wschodzie był wiek XVI, a do najdroż­
szych z owych czasów dywanów fachow­
cy zaliczają t. zw. polskie dywany, t. j. 
robione w Persji przez najzdolniejszych 
wytwórców na zamówienie magnaterji 
polskiej i posiadające po rogach złotem 
i srebrem haftowane herby zamawiają­
cych. Ceny tych dywanów sięgają miljo- 
nowych sum. rom.

Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU
BORYSŁAW

KONFERENCJA DELEGATÓW ROBOTNIKÓW NAFTOWYCH
We w torek 13 b. m. odbyła się konfe­

rencja delegatów robotników borysław- 
skiego Zagłębia Naftowego.

Obradowano nad sprawami: organiza- 
cyjnemi, zawodowemi, budową domów 
ludowych w przemyśle naftowym oraz 
konfiskat prasy robotniczej.

Po zreferowaniu plagi konfiskat, jaka 
spadła na pisma socjalistyczne, uchwa­
lono jednogłośnie rezolucję, w której 
Konferencja protestuje przeciw nieu­
stannym konfiskatom prasy robotniczej, 
stwierdzając, że uniemożliwianie w ten 
sposób krytyki obecnych stosunków w 
kraju i informowanie szerokich warstw 
ludności, jest zamachem na wolność sło­
wa i prasy.

Delegaci stwierdzają, że jedyną od­
powiedzią na konfiskaty winno być roz­
powszechnianie czasopism robotniczych.

Celem zaś częściowego pokrycia strat

Konferencja uchwala urządzić zbiórkę 
na listy składkowe.

Pozatem Konferencja uchwaliła rezo­
lucje protestujące przeciw przewleka­
niu pertraktacyj, domagając się imie­
niem ogółu robotników Zagłębia bory- 
sławskiego, od Izby pracodawców naf­
towych, jaknajrychlejszego zwołania 
pertraktacyj, celem definitywnego zała­
twienia dalszego pobierania od płac 
1 proc. na rzecz budowy domów.

Wreszcie Konferencja potępia ohydne 
wystąpienie delegatów BBS w dyrekcji 
„Limanowa", celem pozbawienia pracy 
10 robotników, na skutek czego wyle­
ciał na bruk jeden z robotników, a ma 
być wyrzuconych jeszcze dziewięciu.

Konferencja uchwaliła wziąć czynny 
udział w dniu TUR Podkarpacia, zorga­
nizowanym na dzień 25 sierpnia.

cyganami. W czasie tej bójki odnieśli 
ciężkie uszkodzenia ciała Piotr Rosz­
kowski, Lucjan Liśnicki i Lucjan Tor- 
kowski. Roszkowski wkrótce zmarł, zaś 
Liśnicki w stanie groźnym został przewie­
ziony do szpitala miejskiego w Białym­
stoku.

Przybyła na miejsce wypadku policja 
aresztowała siedmiu cyganów, pięciu zaś 
z nich zbiegło.

TARNÓW

. CUKROWNIA MIZ0CZ
ZEBRANIE ROBOTNIKÓW CUKROWNI

ZAPISY DO SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH

Wydział Oświaty i Kultury Magistratu m. 
Warszawy podaje do publicznej wiadomości 
wszystkich zainteresowanych, że zapisy do 
miejskich publicznych szkół zawodowych do­
kształcających na rok szkolny 1929/30 roz­
poczynają się dn. 27 b. -u. i potrwają do dn. 
31 b. m. wyłącznie w następujących szkołach: 
Aleja 3-go Maja 18, Solec 22, Wilanowska 24, 
Stara 6, Chłodna 11, Grzybowska 61, Towa­
rowa 31, Tarczyńska 27, Marymont—Gdań­
ska 1, Stawki 21, Grzybowska 26, Stawki 36, 
Mokotów — Narbutta 14, Ostroroga 11, Lesz­
no 72, Nowowiejska 37, Czerniakowska 128,

Nowolipki 40, Chmielna 88, Praga — Ząb- 
kowska 41 i 43, Nowe Brudno — Białołęc- 
ka 36, Praga — Otwocka 3, Drewniana 8, 
Karolkowa 64, Kredytowa 2, Żelazna 34, A- 
leja 3-go Maja 8, Wolska 125, Briihlowska 
34, Bema 76, Praga — Skaryszewska 15, Tar­
gówek — Piotra Skargi 20, Pelcowizna — 
Modlińska 21, Nowolipie 80, Praga — Tar­
gowa 63, Zagórna 9, Aleje Ujazdowskie 40, 
Nowy Świat 57, Plac Parysowski 9, Grójec­
ka 93, Bema 81, Praga — Modlińska 22, Pra­
ga — Szeroka 17.

Bliższe szczegóły odnośnie poziomu szkół, 
wyodrębnionych specjalnych zawodów, ter­
minów rozpoczęcia nauki i t. p, podane są 
w rozmieszczonych na mieście afiszach.

ZBRODNIA NA PRZEJEŹDZIŁ KOLEJOWYM
Wczoraj o godz. 5 dróżnik-przejazdowy 

na przejezdzie kolejowym przy ul. Radzymiń- 
skiej, Józef Traczyk, zawiadomił powracają­
cego ze służby do domu st. post. 4-go komi­
sariatu kolejowego, Józefa Rudzińskiego, że 
na przejezdzie kolejowym, przy końcu ulicy 
Stalowej wprost ul. Plantowej 10 w Targów­
ku, znajduje się trup mężczyzny. Wspomnia­
ny policjant udał się tam i stwierdził, że 
istotnie na trawie na wale kolejowym leży 
mężczyzna z raną postrzałową w tylnej czę­
ści głowy. W prawej kieszeni marynarki 
denata znaleziono rewolwer z 3-ma naboja­
mi. Obok denata znaleziono na wygniecio­
nej trawie zmięty kawałek tygodnika „Mu­
cha". Ze znalezionych przy denacie doku­

mentów wynika, że zabitym jest 35-letni A- 
leksander Pietruczuk, rolnik (ostatnio zamel­
dowany w Hajnówce). Z zeznań dozorcy 
nocnego przy wojskowym zakładzie inżynie­
ryjnym (Stalowa 62), wynika, że po północy 
widział on jakiegoś mężczyznę w towarzys­
twie kobiety, którzy głośno przekomarzali 
się, a następnie znikli za przejazdem kole­
jowym. Z oględzin dokonanych przez przy­
byłego na miejsce kierownika 14-go komi- 
sarjatu Ryrobarczyka wynika, że Pietruczuk 
musiał paść ofiarą zabójstwa. Po dokonaniu 
oględzin, zwłoki przewieziono do prosekto­
rium. Sprawą ujęcia zabójcy zajął się urząd 
śledczy wraz z funkcjonariuszami 4-go ko- 
misarjatu kolejowego.

W środę 14 b. m. o g. 4-ej odbyło się 
w cukrowni Mizęcz ogólne zebranie 
wszystkich robotników. Referat o Związ­
ku Robotników Cukrowni i o obecnej 
sytuacji politycznej wygłosił tow. pos. 
Śledziński. Po referacie odbyła się krót­
ka dyskusja. Było szereg zapytań i wiel­
ka ilość skarg na bezprawia i samowolę, 
jakich się dopuszcza personel lekarski i 
komisarz w powiatowej Kasie Chorych 
w Zdołbunowie. Kasa Chorych, która 
powinna być dobrodziejstwem dla ludzi 
pracy na terenie tutejszym, stała się ja­
kąś wyrafinowaną mordownią w rękach 
samowładnych komisarzy Nie wyobra­
żamy sobie, żeby gdziekolwiek na świę­
cie mogło dziać się bezkarnie to, czego 
dopuszcza się tutaj na zupełnie bezbron­
nym ludzie roboczym,

Robotnikom np. nie wolno się zbierać 
na swoje zawodowe zebrania bez zezwo­
lenia starostwa, a gdy starostwo łaska­
wie zezwoli, to jest tam obecny przed­

stawiciel władzy i musi być przesłany 
do starostwa protokół tego zebrania z 
podpisami uczestników zebrania.

Klasa robotnicza znajduje się tutaj w 
okropnie ciężkich warunkach: materjal- 
nych, moralnych i prawnych. Robotnik 
np. potrzebuje pomocy lekarskiej dla 
ciężko chorej żony; przychodzi do am- 
bulatorjum i prosi panią lekarkę, by po­
fatygowała się do chorej, a pani lekar­
ka powiada: dobrze, ale daj 20 zł. Więc 
po co ten robotnik nazywa się ubezpie­
czonym, jeśli do każdego zabiegu mu­
si dopłacać? Oszczędnościami pozbawi­
li jednego z robotników oka, a gdy się 
bronił przed kalectwem i wydał na le­
czenie prywatnie około 300 zł„ nikt mu 
tego wydatku zwrócić nie chce. Słowem, 
z tysiąca przykładów widać, że panoszy 
się wszechwładnie i bezkarnie samowo­
la komisarska, bezprawia wszelakiego 
rodzaju i bezmierny wyzysk ludu robo­
czego.

PISMA SANACYJNE UPADAJĄ
Tygodnik „Słowo Tarnowskie", wyda­

wany od roku 1927 przez Związek Na­
prawy Rzeczypospolitej, przestał w lip— 
cu b, r. wychiodzić. Obecnie toczy się 
proces sądowy o należności drukami, 
których sanacyjni wydawcy nie uregulo­
wali; poszkodowana jest drukarnia Pi­
sza, która musiała wstrzymać druk „Sło­
wa Tarnowskiego", skoro zaległe ra­
chunki urosły w zbyt wielką sumę.

Po zlikwidowaniu tygodnika „Chłop 
Polski" w Krakowie, organu p. Bojki, 
redagowanego najpierw przez posła Ka- 
utskiego, a ostatnio przez podia Poch- 
marskiego, rozsyłany jest na Małopołckę 
tygodnik „Gospodarz Polski", wydawa­
ny w Warszawie przez BB. Dowiaduje­
my się z Bobowej koło Stróż, że w nie­
dzielę rozdaje się tam pod kościołem 
całe stosy tej gazety za darmo. Za pie­
niądze kupować nikt nie chce.

CUKROWNIA KORZEC
JAK PAN „HRABIA” POTOCKI WYZYSKUJE PRACOWNIKÓW
W czwartek 15 bm. odbyło się ogólne 

zebranie robotników, pracujących w cu 
krowni Korzec, należącej do pana „hra­
biego" Potockiego. Referat o ogólnej sy­
tuacji politycznej i związkach zawodo­
wych wygłosił tow. poseł L, Śledziński. 
Na zebraniu był obecny zastępca staro­
sty i dwaj urzędnicy starostwa. Przed 
ogólnem zebraniem odbyło się, przy u- 
dziale tow. posła, posiedzenie Zarządu 
Oddziału Związku Zawodowego Robot. 
Cukrowni.

Podnoszono liczne skargi i zażalenia 
na bezprawia i samowolę w Kasach Cho­
rych, wyzysk i poniewieranie godnością 
człowieka. Do każdego zabiegu lekar­
skiego muszą robotnicy dopłacać.

W cukrowni panuje wyzysk straszny, 
bezwstydny, np. chłopiec 16-letni zara­
bia 1.20 gr. dziennie, a robotnicy nie 
mają płacy według umowy, tylko we­
dług widzimisię p. dyrektora, który raz 
tłumaczy się, że za mało cukrownia ma

cukru na składzie, to znów za dużo, to 
jakieś inne przyczyny wynajduje i nie 
chce dać robotnikom tego, co im się we­
dług umowy zbiorowej należy.

Biedna wdowa mieszka w suterynie 
i otrzymuje aż 15 zł. na miesiąc. Dyrek­
tor żąda od niej, by się wyprowadziła, 
a jeśli tego nie zrobi, to policją ją wy- 1 
rzuci. Mąż jej pracował 28 lat w cukro­
wni, a teraz naw et utrzymania starusz­
ce dać cukrownia nie chce.

Robotnicy jednak dość mają tej samo­
woli i bezprawia i postanowili nie dopu­
ścić do gwałtów nad biednemi wdowa­
mi i nad wyzyskiem robotników. Od no­
wej kampanji zażądają wszystkich 
świadczeń, jakie im się należą.

Zebrani uchwalili żądanie rozpisania 
natychmiast wyborów do Rady Kasy 
Chorych.

Zebranie zakończono okrzykami na 
cześć solidarności robotniczej i PPS,

ŚMIERTELNY UPADEK Z KONIA
Wczoraj w szpitalu Dz. Jezus zmarł 26-let- [ konia we wsi Groty pod Warszawą, dozna­

ni Wiktor Kolankowski, posterunkowy od- jąc ogólnego potłuczenia i nadwerężenia krę- 
działu konnego, który dnia 16 b. m. spadł z ‘ gosłupa.

Z OSTATNIEJ CHWILI
POLICJANT ZABIJA AWANTURNIKA

Na u&cy Wolskiej przed domem Nr. 5 
posterunkowy VII-go Komisarjatu strze­
lił do awanturnika Jana Stanisławskie­
go (lat 24. zamieszkałego Puławska 23).

który rzucił się na niego z nożem.
Trafiony w pierś Stanisławski zmarł 

przed przybyciem Pogotowia.

GRODNO
PRZELOT DZIWNYCH OWADÓW

Prasa grodzieńska donosi, że w okoli­
cy Niemenczyna nad łanami zboża poja­
wiła się od strony powiatu wołkowyskie- 
go chmura dziwnych owadów, lecących 
na znacznej wysokości wzdłuż linji kole­
jowej W stronę Wilna.

Owady te, koloru popielatego, przypo­
minały budową swą zwykłą muchę, by­
ły od niej jednak kilkakrotnie większe.

Zawiadomiony o tem zjawisku Wydział 
Rolniczy w Wilnie, wysłał komisję dla 
zbadania owadów. fPAT.L

KRASZEWO
ZABÓJSTWO POPEŁNIONE 
PRZEZ BANDĘ CYGANÓW

W pobliżu wsi Nowosiółki, gm. Sokoły 
w powiecie wysoko-mazowieckim rozbił 
namioty tabor cygański, liczący 12 do­
rosłych cyganów wraz z rodzinami.

Po rozbiciu namiotów, cyganie udali 
się na pola wsi Kraszewo-Grodowo, gdzie 
usiłowali skraść większą ilość paszy dla 
swych koni. Kradnących paszę cyga­
nów dostrzegli gospodarze wsi Kraszewo 
i wys‘ąpili w obronie swojej własności, 
co spowodowało bójkę pomiędzy nimi i

EDWARD CARPENTER
W końcu czerwca r. b. zmarł w Guild­

ford w Anglji znany pisarz socjalistycz­
ny Edward Carpenter.

Zmarły w 85 roku życia odegrał dużą 
rolę w ruchu socjalistycznym Anglji. 
Jego ujęcie socjalizmu było więcej ety­
czne i estetyczne, aniżeli ekonomiczne 
i naukowe. Uważał on, że są tylko dwie 
rzeczy, dla których w arto żyć, mianowi­
cie miłość i przyjaźń. Jako prelegent, 
poeta, myśliciel, pisarz i propagandysta 
wywierał on duży wpływ na życie du­
chowe współczesnego mu pokolenia. W 
początkach ruchu socjalistycznego był 
on źródłem natchnienia, nietyłko gło­
sząc ideę socjalistyczną, ale świecąc 
przykładem, jak socjalista żyć powinien.

Poza całym szeregiem dzieł treści e- 
tycznej, które zostały przełożone na ob­
ce języki, jak „Ideał Anglji", „Cywiliza­
cja, jej powstanie i uzdrowienie", Car­
penter wydał obszerny śpiewnik dla 
socjalistów angielskich, przyczem sam 
napisał tekst wierszowany i sam skom­
ponował muzykę. Jedna z jego pieśni 
„Zbudź się, Angljo" (England Arise) jest 
dotychczas jedną z najpopularniejszych 
pieśni angielskiego świata robotniczego, 
śpiewaną na wszystkich uroczystościach 
socjalistycznych.

Pogrzeb Garpentera odbył się przy 
licznym udziale przedstawicieli robotni­
czych, świata politycznego i zawodo­
wego.

Czasopisma nadesłane
Nr. 15 dwutygodnika „Dziecko i Matka" 

zawiera następujące artykuły: S, .Lewarto- 
wicz: „Zależność rozwoju dziecka od liczeb­
ności rodzeństwa"; W. Borudzkiej: „ D z ie c k o  
i zwierzęta (stosunek do stworzeń egzo­
tycznych); M. Benisławska: „Dziecko, z k tó -  
rem się nie udaje" (Krzyk pana); M. S o p o ć -  
kowa: „Lepienie z plasteliny"; M. Miłobędz- 
ka: „Osnowa lekcyjna gimnastyki dla ma­
łych dzieci"; J, Suffczyńska: „Ratownictwo 
wakacyjne"; Dr. M. Kłosińska: „Letnia k u -  
racja anemji".

Numer uzupełnia dział „Matki między »o- 
bą" nowela J. Korczakowskiej „Cuda n* 
piasku" oraz pełen najsubtelniejszego liryz­
mu M. Czerkawskiej: „Nie płacz".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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Z  ŻY C IA  PARTJI
W A RSZA W SKA  ORGANIZACJA 

P . P .  S.
EGZEKUTYWA OKR. WARSZAWA. 

W poniedziałek dn. 26 b. m. o godz. 6-ej 
wiecz. w lokalu Warecka 7, odbędzie się 
posiedzenie egzekutywy Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu Robotniczego P. 
P. S.

CZW ARTEK, 22 B. M.
D zielnica Grochów. O godz. 6 wiecz., w 

lokalu  Dzielnicy, Osiecka 33, odbędzie się 
posiedzenie K om itetu Dzielnicowego.

D zielnica Nowe-Brudno. O godz. 7 wiecz., 
w  lokalu Dzielnicy odbędzie się ogólne ze­
branie członków. R eferat wygłosi tow. Za­
w adzki Edward.

D zielnica O chota. O godz. 7 wiecz., w lo ­
kalu Dzielnicy, Przem yska 18, odbędzie się 
posiedzenie K om itetu Dzielnicy.

D zielnica W ola — Czyste. O godz, 7 w., 
w  lokalu Dzielnicy, G rzybowska 57, odbę­
dzie się ogólne zebranie Dzielnicy.

Dzielnica Jerozolim a. O godz. 7 wiecz., 
w  lokalu Dzielnicy, Leszno 53, odbędzie się 
posiedzenie K om itetu Dzielnicy.

Dzielnica S ta ró w k a  O godz. 6 wiecz., 
w  lokalu Dzielnicy, Długa 19, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu, a  o godz. 7 wiecz. — 
ogólne zebranie członków  Dzielnicy.

D zielnica M okotów. O godz. 7 wiecz., w 
lokalu Dzielnicy, Chocim6ka 23, odbędzie 
się posiedzenie K om itetu Dzielnicy.

PIĄTEK, 23 B. M.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 wiecz. od­
będzie się ogólne zebranie Dzielnicy. R eferat 
w ygłosi tow. poseł Barlicki N orbert.

Dzielnica Ochota. O godz 7 wiecz., w lo­
kalu Dzielnicy, Przem yska 18, odbędzie się 
ogólne zebranie Dzielnicy.

Dzielnica Jerozolim a. O godz. 7 wiecz., w 
lokalu Dzielnicy, Leszno 53, odbędzie się 
ogólne zebranie Dzielnicy.

Koło A nnopol P. P, S. O godz. 7 wiecz. 
odbędzie się zebranie członków K oła P.P.S.

RUCH ZAWODOWY
ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNI­
KÓW PRZEMYSŁU GASTRONOMICZ- 
NO - HOTELOWEGO W POLSCE, OD­

DZIAŁ W OTWOCKU, UL: KILIŃ­
SKIEGO Nr. 4.

Zawiadamiamy wszystkich pracują­
cych w hotelach i sanatorjach Otwocka 
i okolic, iż decyzją Zarządu Głównego 
Związku — został ponownie powołany 
do życia Oddział w Otwocku.

Kancelarja czynna jest w godz. 7 — 10 
wieczór: wtorki, czwartki i soboty, w 
niedzielę zaś od godz. 3 do godz. 7 wie­
czór.

Komisja Organizacyjna.

MŁ0DZIE2
Tow. Druzdziel Eugenjusz proszony jest o 

skom unikow anie się bezzw łocznie z Sekre­
tariatem  W arsz. Org. Młodz. T. U. R. w 
spraw ach term inowych i bardzo ważnych.

Koło im. Teofila Jaszkowskiego. W czw ar­
tek, 22 b. m., o godz. 6 wiecz., w  lokalu 
własnym przy ul Chocimskiej 23, odbędzie 
®ię zebranie Zarządu. Obecność w szystkich 

, członków, a szczególniej tow. Jan a  Koło­
dziejskiego, skarbnika, konieczna.

Listy czytelników
LIST OTW ARTY DO „IDEOWEGO" 

CZŁONKA B.B.S-U BIAŁOSTOCKIEGO,
P. JA N A  KALINOWSKIEGO.

Gdy uprzykrzyły się panu zarobki nocne­
go stróża leśnego, gdy zaczął pan  wmawiać 
w otoczenie, t e  prześladują go za przekona­
nia pepeesow e, gdy żebrałeś p an  o możność 
zarobkow ania, wzamian afiszując się z r a ­
dykalizmem, zlekka ganiąc „oportunizm " 
P. P. S. — wówczas byłeś pan z nami.

Gdy przyszliśmy panu z pomocą, gdy s ta ­
łeś się pan z naszej pomocy urzędnikiem  __
odszedłeś pan  od nas, zamiast w cielać w 
czyn swój radykalizm .

Sporo, niestety, jest w as takich. Nie ża­
łujemy też was ani żywimy urazy. To, co 
się stosuje do ludzi, nie można stosow ać do 
was, którzy  naw et nazwy renegatów  nie 
jesteście czasem godni.

Uczciwość polityczna jest to cnota wyż­
szego rzędu, której przy waszej kulturze 
trudno się spodziewać. N atomiast uczci­
wość m aterjalna znana by ła  naw et u tro ­
glodytów, tem bardziej należałoby się spo­
dziew ać jej u współczesnego człowieka. 
D latego zapytujemy: czy zam ierza pan w resz­
cie zwrócić pieniądze, k tó re  samowolnie po ­
b ra ł pan z T. U. R-a, nadużyw ając zaufa­
nia członków, a k tó re  przy łapany  zobow ią­
zał się pan  zaraz po znalezieniu p ra- 
cy w płacić? Czy zam ierza p an  uregulować 
pożyczkę, k tó rą  w krytycznej chwili otrzy­
m ał pan w P. K, R. z funduszów zło­
żonych tylko dzięki ofiarności członków 
Egzekutyw y?

Zapytujemy pana, czy zdobędzie się pan 
na uczciwość jaskiniowca bodaj i zw róci nam 
ogółem 119 zł. 30 gr. do dnia 1-go września 
(do którego najpóźniej czekamy), czy każe 
pan  nam na  innej drodze wymierzyć sobie 
spraw iedliw ość?

Za P. K. R. na pow. Bielsk Podl.
M ichałowski Wł.

Zarząd I". U. R, w Hajnówce
E. Hryniewicz.

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „P iraci wielkiego m iasta" i „P ra­

wo silniejszego".
A stra  (Dzika 51): „Zycie i przyszłość k o ­

biety".
Capitol: „G rzesznica z M ontparnasse" z

A nną Ondrą.
Casino: „Miłość w przyrodzie*. 
Colosseum: „Grzech Ingi".
Filharm onja: „Damski pieszczoszek" oraz 

„K apitan hazard" z Tim Mc. Coy.
M iejski; „Czołem harcerze" (Sokół pre- 

rji".
Palace: „W edług litery  p raw a“c 
Pan  nieczynny z powodu rem ontu.
Quo Vadis: „Koenigsmark" z Jacques Ca- 

telain.
Rococo: „Dziewczę z dalekiej północy". 
Stylowy: „Kobieto, puchu m arny!”
Słońce: Nieczynne z powodu występów
Splendid: „Ofiary rozwodów" z C larą Bo w 

i „Bataljon miłości".
Światowid: „Życiowe rozbitki" z G eor­

gom Bancroftem i Eveliną Brent.
Tęcza (Przejazd 9): „Paganini" z Veidtem 

i Ewą May.
W odewil: „Willa Falconieri",
Bajka (Żelazna 61): „Dalsze dzieje T arza­

na".
Bellona (Leszno 2): „Gwiazdy W schodu" 
Hollywood (Hoża 26);' „Jad  pokusy m iłos­

nej".
Italja (W olska 32): „Fanfary miłości". 
K ometa (Chłodna 49): „W imię cara". 
M ewa (Hoża 38): „O statnie dni cara Mi­

kołaja II".
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „Cyrk".
P raga (Targowa 71): „Riff i Raft w A l­

pach". (
Tombola (Marszałk. 34): „Dziewczęcy

raj" i „Zakochany nieboszczyk",
W isła (Tamka 36): „Jego najniebezpiecz­

niejsza przygoda".
|  i, .  m  i I

f A C I N n  N o w y  Ś w i a t  5 0
^ 1“ hJl Początek o g. 6 ,8 ,10

Powtórzenie głośnego filmu, 
który brzmi w całej  Europie

M I Ł  O S C
PRZYRODZIE

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz, 6*>.

CZOŁEM HARCERZE
SO K Ó Ł  PR.ERJI

w roli głównej M a r y  C a r r
i ulubieniec publiczności
F re d  T h o m s o n

Wł. b. „F eniks"
Nadprogram: Fabryka mydła — nauka 

2) Komedja

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł.

N a  s e a n s a c h  p o p u la r n y c h :
1) Ameryka 

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

C j l O I T r t l  M arszałkowska 125 
I  I  U L  Początek o g. 4.30.
Słodka ANNY ONDRA

w swej ostatniej kreacji z repertuaru 
1929 — 30

G R Z E S Z N I C A
M O N T P A R N A S S E
w gł- roli męskiej ANDRE ROANNE 
Urocza Anny Ondra osiągnęła w filmie 

tym rekord powodzenia 
stwarzając kapitalne sceny zdrowego 

humoru i pikanterji

ooor oacrcooococx^crrTlorxYinoao 
P Kino-Teatr „ A S T R A “  DZAK A S
P  NA EKRANIE: O
Q A d j u t a n t  H

q (Zamach na Cara) §
Q  w roli głównej n

IW AM MOZŻUCHIN
W oraz ^
H  W y s t ę p y  n a j w y b i t n i e j s z y c h  
O  a r t y s t ó w  s c e n  p o l s k i c h
Q  wypełnią atrakcje sceniczne
łS p o d  k i e r o w n i c t w e m
Q  P- D E R B JC Z A
K Oraz balet zagraniczny. —

— Sala dobrze ochładzana, o
COCXXXXXCXDOOOTTiCXXXJCXXlOOOaO
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L E C Z N IC A

Dr. KAUFMANA
C H M I E L N A  2 6 ,  przy Brackie]

W eneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób. 

Analizy krwi i moczu. Elektroleczenie. 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz. 

W IZ Y T A  4 ZI.

(l]0nDFIir7nO s , yf i l i S’ tryper, niemoc 
W b IIIS iy U b llS Ś  płciowa, gabinet clektro-

światło, leczniczy

Dr. Z. FAJNCYN
L e s z n o  3 6 . Przyjm. 9 r —9 w. W izyta 5 zł.

Dr. med. A. P a rczew sk i
ŻÓRAWIA 3, płc. wener., skóry, włosów, 
codz. od 8 r.. do 10 w. Tam książkę: Niemoc 
Męska. Dla policji, stud., wojsk., urzędn. i szo­

ferów ulgi kredytowe

REALIZOWANIE MARZEŃ
Człowiek skłonniejszy jest do marzenia, 

niż do rozumowania; milsze mu jest w łóczę­
gostwo myśli, niż prow adzenie jej na pasku 
logiki; marzenie nie wymaga żadnego w ysił­
ku, gdy przeciwnie myślenie go wymaga, a 
w szelki w ysiłek jest przymusem. Z natury 
swojej m arzenie może być tylko przyjemnym 
stanem  umysłu, gdyż inaczej człowiek w o­
lałby raczej rozumować. W ogólnej ekono- 
mji życia m arzenie pełni czynność ulżenia 
człowiekowi jego ciężarów. Je s t to  rozrze­
dzenie duszy, pozw alające jej bujać w wyso­
kich strefach i unosić się w nieskończoność. 
M arzenie jest hygjeną duszy, za pomocą 
której odnajdujemy nasze energje do walk 
życiowych. W  m arzeniu umysł się rozprosto­
wuje, zrzuca więzy, ideje spotykają się, łą ­
czą ze sobą i jak szkiełka w kalejdoskopie 
tw orzą ustawicznie nowe obrazy, nowe b a r­
wy i fantazje.

Marzymy, by mieć ren tę  miesięczną, do- 
dy, gdy się przeciąga, gdy staje się marzy- 
cielstwem, gdy człow iek oddaje mu się w 
ciągu całego życia; wówczas popełnia czło­
wiek karygodny błąd, osłabia wolę, staje się 
niezdolnym do czynu i trw ałych wysiłków

M arzymyf by mieć ren tę  miesięczną, do ­
brobyt, beztroski spokój, zapewnione jutro, 
pogodną starość A le, niestety, przew ażnie 
tylko o tem  wszystkiem marzymy, nie robiąc 
nic, aby ten miły program  zrealizować. S a­
mo się to  nie zrobi, a piękne m arzenia roz­
płyną się jak zamki na lodzie, prysną jak 
bańki mydlane...

A  przecież są względnie proste sposoby, 
k tóre  przynajmniej zbliżą nas do realizacji 
marzeń. Postanowiliśmy za wszelką cenę 
zapewnić sobie spokojne jutro, albo dach 
nad głową, albo kap ita ł na stare  lata. P ięk ­
nie! Weźmy się od dzisiaj do realizacji te ­
go minimum.

Zawrzyjmy U bezpieczenie życiowe w P. 
K, O., a odkładając i w płacając co miesiąc 
określoną kw otę po la tach  10-ciu, k tó ry  na­
sze dzisiejsze m arzenia urzeczywistni. N a­
piszcie niezwłocznie po w arunki do Cen­
trali P. K. O. w W arszawie.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W południowej połowie kraju
przew ażnie pochmurno, miejscami, zwłaszcza 
na Podkarpaciu  i w górach jeszcze deszcz, 
na północy zachm urzenie umiarkowane, ma­
lejące, Chłodno. S łabe w iatry północne, po ­
tem  miejscowe.

O tw arcie roku szkolnego nie będzie odro­
czone. Pogłoski, jakie się ostatnio rozeszły 
o tem, jakoby miało nastąpić odroczenie o- 
tw arcia nowego roku szkolnego, są bezpod­
stawne. Rok szkolny rozpocznie się 3 w rze­
śnia, a nie 1. jak w latach poprzednich, w o­
bec tego, że 1 w rześnia przypada na niedzie­
lę. Powyższe oświadczenie miarodajnych 
sfer kładzie kres nieuzasadnionym pogłos­
kom.

Kino-Teatr „Tęcza" Przejazd
9

P A G A N I N I
potężna tragedja w rolach głównych

KONRAD VEIDT 
I E W A  M A Y

n a  sc e n ie
A T R A K C J E  A R T Y S T Y C Z N E

Z WCZORAJSZEJ G IE łD y
W obrotach międzybankowych płacono za 

dewizy New-York 8,90, a za kabel New- 
York 892 zł. za 100 doi. Dewizy europejskie 
naogół mocniejsze z wyjątkiem Paryża, k tó ­
ry obniżył się z 34,21 i pół na 34,91. W zmoc­
niły się: Londyn z 43,23 i pół na 43,23K i 
Zurich ze 171,57 na 171,59 i M edjolan z 46,63 
na 46,67 W obrotach międzybankowych p ła ­
cono za dewizy G dańsk 172,85, a za dewizy 
Berlin 212,39. Na rynku prywatnym  dolar 
gotówkowy 8,88ł /i„, a rubel złoty 4,63 K 
przy większym popycie.

Na rynku akcyjnym tendencja naogół słab­
sza. A kcje bankow e bez zmian. Z akcji p rze­
mysłowych obniżyły się: W ęgiel z 68 na
66,75, Lilpopy z 31,50 na 31 i O strowiec z 
83,50 na 83, Nieco mocniejszy Rudzki, który 
podniósł się z 31 na 32. W dziale papierów  
państwow ych wzmocniła się 5% Premj. Poż. 
Doi. z 61,50 na 62,25, słabsza natom iast 5% 
Poż. K onwersyjna, k tó ra  obniżyła się z 48 
na 46,50. Z listów zastaw nych nieco słabsze 
4 lA %  L. Z. Ziemskie, natom iast mocniejsze 
8% L. Z. m. W arszawy, k tó re  podniosły się 
z 67 na 69.

STRASZNE SKUTKI FIGLÓW Z BRONIĄ
1 DZIECKO ZABITE, 1 RANNE

W czoraj około godz. 15 m. 30, policję 23 
koraisarjatu zaalarmowano wiadomością, że 
przy u ' G rójeckiej Nr. 74 dokonano zabój­
stwa. Niezwłocznie na miejsce zbrodni przy­
byli wydelegowani policjanci st. post. W ój­
cik i post. M aterko, którzy w małem miesz­
kanku na I p iętrze, w oficynie poprzecznej, 
znaleźli w kałuży krwi dwoje postrzelonych 
dzieci: 5-letniego Eugenjusza i 9-letnią Jan i­
nę W asiaków. W ezwany lekarz Pogotowia 
stw ierdził śmierć chłopczyka, w skutek śm ier­
telnej rany postrzałow ej w głowę, dziew­
czynkę zaś z raną postrzałow ą pachwiny 
przewiózł w stanie ciążkim do szpitala Dz. 
Jezus. W św ietle przeprowadzonego docho­
dzenia policyjnego przebieg sprawy był na­
stępujący: W spomniane mieszkanko zajmują 
4 rodziny robotnicze w liczbie 14 osób, m ał­
żonkowie Kiełbczyńscy i ich 3 zamężne cór­
ki z mężami i dziećmi, a mianowicie: W asia- 
kowie z pięciorgiem dzieci, Chlebni z jednem 
i bezdzietni Choromańscy.

W czoraj około godz. 15 w odwiedziny do 
32-letniego S tefana W asiaka, murarza, k tó ­

ry  z pow odu niepogody do roboty nie po* 
szedł, przybyli: Zygmunt G rabski, cieśla i 
26-letni Henryk Karlicki, murarz. W miesz­
kaniu wówczas oprócz śpiącego W asiaka, 
obecna by ła  żona jego M arja oraz A nna i 
Stanisław  małż. Chlebni. Pomiędzy G rab­
skim i Karlickim, k tóry  posiadał rewolwer 
syst. „Browning" m iała odbyć się tranzakcja 
sprzedaży tego rew olw eru za 40 zł., to też 
z tego powodu na stole zjawiła się w ódka 
i zakąski, kupione przez Grabskiego, Przy 
końcu libacji K arlicki wyjął rew olw er i po ­
czął nim manipulować, celując do ścian i su­
fitu. Na krzyk niewiast, by b ro i  schował, 
gdyż może spowodować w ypadek, podchm ie­
lony K. zwrócił się do Chlebnej, by rew ol­
w er gdzieś ukryła. W  momencie oddaw a­
nia rew olw eru pad ł strzał. Kula trafiła  sto ­
jącego opodal chłopczyka w praw y policzek 
i wychodząc z lewej strony głowy, ugodziła 
następnie w lewą pachw inę dziewczynkę. 
Przypadkow ego zabójcę zatrzym ano w 23 
komisarjacie do dyspozycji sędziego śled­
czego.

5MIERĆ PRZY PRACY
Przy ul. Chmielnej Nr. 69, w w arsztatach 

kolejowych na dworcu Głównym zasłabł n a ­
gle przy pracy 50-letni Józef Krasowski, mu­
rarz tychże w arsztatów . Przewieziono go do

ambulatorjum kolejowego, gdzie wkrótcB 
zmarł. Przyczyna śmierci — zapalenie mię­
śnia sercowego.

ZAMACH SAMOBÓJCZY
W mieszkaniu rodziców swych przy ul. 

Chmielnej w ystrzałem  z rew olw eru w klatkę 
piersiową usiłował pozbawić się życia 21-let-

ni Stanisław  W., syn dozorcy domu. Pogo* 
towie przew iozło desperata w stanie cięż­
kim do szpitala Dz. Jezus.

P O Ż  A R
Przy ul. W ielkiej Nr. 17, w przewodzie ko- 1 dział straży usunął grożące niebezpieczeń- 

minowym, należącym do piekarni Izraela stwo pożaru.
ICaubego, zapaliły się sadze. Mirowski od- I

WYBUCH BENZYNY I POPARZENIE
Przy ul. Duchnickiej Nr. 3 w Mokotowie,

20-letni K onstanty G órecki, robotnik, na 
skutek wybuchu benzyny doznał poparzenia

praw ej dłoni. Pomocy poszwankowanem u 
udzielono w ambulatorjum Pogotowia.

SAMOBuJSTWO RYMARZA
Przy ul. M arjensztadt Nr. 5 zamieszkiwał 

z żoną i 9-letnią córką 55-letni K arol Pia- 
cek, b. w łaściciel zakładu rym arsko-siodlar- 
skiego przy ql- Senatorskiej Nr. 7, od kilku 
lat pracow nik w takim że zakładzie p.f. „W ła­
dysław Cybulski i S-ka".

Żona i dziecko Piacka od miesiąca bawią 
na letnisku w Radości. Ju ż  od ub, ponie­
działku Piacek nie przychodził do pracy. 
Zdziwiło to  wielce w łaściciela zakładu, k tó ­
ry polecił jednemu z pracow ników  udać się 
do mieszkania rym arza. Ponieważ drzwi 
były zam knięte i na pukanie n ik t nie odpo­
wiadał, przeto  przypuszczano, że P. przeby­
wa na wsi. W czoraj w południe uczeń ry ­
marski, Tadeusz Szmuchrowski znowu udał

się na ul. M arjensztadt, w drapał się na da* 
szek okna na parterze  i ujrzał P iacka leżą­
cego na sienniku w kuchni. O spostrzeżeniu 
swem Szmuchrowski zawiadom ił policję 1-go 
kom isarjatu. Przybyły post. St. Skrzypek 
podw ażył lufcik t  w szedł do mieszkania. Po­
czuł on tam silną woń gazu świetlnego, k tó ­
ry wydzielał się w skutek odkręcenia głów­
nego kranu przy kuchence gazowej. Piacek 
nie daw ał oczywiście znaku życia.

Z przeprowadzonego dochodzenia okazuje 
się, że lokatorzy tego domu widzieli ostatni 
raz Piacka wchodzącego do swego m ieszka­
nia w robotę, dn. 17 b. m. Piacek mówił 
k ilkakrotnie do m ajstra Stanisław a Bodnie- 
wicza, że życie mu już obrzydło.

MUZEUM PRZEMYSŁU I ROLNICTWA
s t i o u  n o u n ,  w a w

DLA
SZKOŁA DOKSZT. ZAWODOWA

DLA

CSKIERnUiDW
KURSY RYSURKU TECHNICZNEGO

Zapisy do powyższych Szkół w dniach od 27 sierpnia do 1 września 
oraz wszelkie informacje w kancelarji szkolnej, S K Ł A D O W A  3 w godz. 
od 18-ej do 20-ej.

B ffl HHC2E5ESH

8-mio k la so w e  GIMNAZJUM HUMANISTYCZNE
W. WYRZYKOWSKIEGO

Z PR A W A M I SZK Ó Ł PA Ń ST W O W Y C H  
ul. KROCHMALNA 48 (róg  Ż elazn ej) t e le f .  133-68

Zapisy przyjmuje kancelarja szkoły między godz. 9 rano a 1 pp.
Egzaminy wstępne do wszystkich klas od 30 sierpnia.
Uczniowie ze szkół powszechnych przyjmowani są do odpowiednich klas 

bez egzaminu. Dla synów pracowników państwowych i komunalnych wpis znacz­
nie zniżony.

OPLATA W KLASACH I-ej i Ii-ej -  50 Zł. MIESIĘCZNIE.

Dr. LUXEMBURG 0 d *lor
p o w r ó c i ł .

szpitala

F U T R A  n a  12 rat
p o l e c a

„ H e r m i i i e 41^ "
Najnowsze modele zagraniczne.

Okaziciel niniejszego korzysta ze specjalnych 
ulg

R o b o tn ic y  p o p ie ra jc ie  
s w o je  p is m o  c o d z ie n n e

Bezrobotny
zawsze znajdzie pracę, 

jeżeli ukończy

K U R S Y
K I E R O W C Ó W

S A M O C H O D O W Y C H

H. Pryliń- 
sk lego

w  W arszaw ie, 
A le je  J ero z o ­

lim sk ie  27.

Ogłoszenia drobne

Potelony, Pnr- 
lofony,
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnow szych 
nagrań  na dogodnych 
warunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lulnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Z a p isy  handlowe
roczne im. Sekułowicza 
Źórawia 42, przyjmuje 
Sekretariat cały dzień 
Zamiejscowych naucza­
my listownie.
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ZEPPELIN W JAPONJI
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¥

CO U S Ł Y S Z Y M Y  WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA POD ŁODZIĄ

Sterow iec niemiecki „Graf Zeppelin" 
■—• jak już wiadomo naszym czytelni­
kom — znajduje się w obecnej chwili w 
Tokio, stolicy Japonji. Przypuszczalnie 
w  dniu dzisiejszym Zepplin podejmie 
dalszy lot naokoło świata. Najbliższym

etapem  będzie Los Angelos.
Podczas p oby tu  w  Jap o n ji Zeppelin  

zo s ta ł um ieszczony w  specjalnej hali 
długości 240 m tr., szerokości 60 m tr i w y ­
sokości 353 m tr. Na naszej ilustracji 
w idzim y Z eppelina w hali.

ZE, S P O R T U
ROBOTNICZE MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE ZAGŁĘBIA

W  Zagłębiu zakończona zo s ta ła  p ie r­
w sza ru n d a  rozg ryw ek  p iłk a rsk ich  o 
ro bo tn icze  m istrzostw o  Z agłębia. Ro 
zw eryfikow an iu  w yników  p ierw szej ru n ­
dy  s ta n  m is trzostw  p rze d staw ia  się n a ­
stępu jąco :

1) RKS. „Pogoń" gier 1, punk t. 14, s to ­
sunek  b ram ek  25:1.

2) RKS. „ S p a rta "  g ier 6, punk t. 10, 
sto sunek  b ram ek  16:4.

3) RKS. „S ie lec" g ier 6, punk t. 8,

s to sunek  b ram e k  21:9.
4) RKS. „G rodziec" g ier 7, punkt. 6, 

sto sunek  b ram ek  7:13.
5) RKS. „G w iazda" Sosnow iec, gier 

6, punk t. 5, s to sunek  b ram ek  11:4,
6) RKS. „K onstan tynów ", g ier 7, p u n k ­

tów  5 .stosunek  b ram ek  8:20.
7) RKS. „C zarn i", g ier 6, punk t. 2, 

sto sunek  b ram ek  8:18.
8) RKS. „G w iazda", Będzin, gier 7, 

punk t. 14, s to sunek  b ram ek  9:26.

NIE 12 GODZIN, LECZ 6 GODZIN.
nadchodzącą niedzielę rozegrane zosta­

ną  dla uczestników  biegu dookoła Polski, to ­
row e zawody kolarskie na Dynasach sze­
ściogodzinne, a nie 12-godzinne jak poprzed­
nio projektow ano.

Tydzień m iędzynarodowych zawodów ko­
larskich na  Dynasach rozpoczyna się 1 w rze­
śnia. Przybyw ają wszyscy najlepsi am atorzy 
europejscy z mistrzem świata, M azairakiem, 
na czele. — ■>,

<1
NIEDZIELNY MECZ 

WARSZAWIANKA — WISŁA.
W  nadchodzącą niedzielę o godz. 17 na 

boisku Legji rozegrany zostanie mecz ligowy 
pomiędzy sto łeczną W arszaw ianką a dwu­
krotnym  mistrzem Polski i prow adzącym  w 
tabeli ligowej, krakow skim  klubem Wisłą. 
D rużyna W isły przybyw a w swym najlepszym 
składzie z Reymanem, Balcerem, K otlarczy- 
kiem, A dam kiem  i Skrynkow iczem  na czele.

PO WIOŚLARSKICH MISTRZOSTWACH 
EUROPY.

O stateczna punktacja  w ioślarskich mis­
trzostw  E uropy na r. 1929 przedstaw ia się 
następująco: 1) W łochy 17 pkt., 2) Holandja 
5 pkt., 3) Polska 5 pkt., 4) Szw ajcarja 4 pkt., 
5) Belgja 3 pkt., 6 — 9) Jugosław ja, Danja, 
Czechosłow acja i F rancja  po 2 pkt., zaś 
10 — 11) W ęgry i Hiszpania po 0 pkt.

M istrzostwo w ioślarskie drużynowe przy­

padło  więc W łochom. Ogółem od r. 1909 
Szwajcarja zdobyła 7 razy mistrzostwo Euro­
py, W łochy — 4, zaś Niemcy, Belgja i Ho­
landja po 1 razie. W  roku przyszłym mis­
trzostw a odbędą się w Liege.

WYCIECZKA 
DZIENNIKARZY SPORTOWYCH.

Dorocznym zwyczajem Związek D zienni­
karzy i Publicystów Sportowych organizuje 
w ycieczkę zagranicę dla swych członków. 
Tym razem  w ycieczka ta  odbędzie się mo­
rzem do Sztokholmu z Gdyni przez wyspę 
G otland. W ycieczka odbędzie się w dwuch 
term inach, a mianowicie od 31.VIII do 6.IX 
i od 23 —  29.IX. Zapisy i informacje w re ­
dakcji Stadjonu (teł. 70-56) u p. Szenajcha.

ECHA TRÓJMECZU PŁYWACKIEGO.
Podczas trójmeczu pływ ackiego zdarzył 

się bardzo przykry w ypadek, mianowicie je ­
den z Jugosłow ian, Dubrovic, znieważył 
czynnie sędziego polskiego. Je s t to  w ypadek 
nie odosobniony, gdyż wogóle zawodnicy 
jugosłowiańscy zachowywali się bardzo nie- 
sportow o i nieprzyzwoicie.

DUBIEtlSKA NA TURNIEJU W BERLINIE.
Dubi»ńska w zięła udział w m iędzynarodo­

wym turnieju tenisowym w Charlotenburgu 
i po kilku poważnych sukcesach pokonała 
Kassel 6:4, 6:1, lecz w ćw ierćfinale Uległa 
C arlotcie w 3 setach.

PRZEZ WARSZAWSKIE RADIO
DZIŚ. f M

11.56 — 12,05. Sygnał czasu, hejnał z w ie­
ży M arjackiej w Krakowie. 12,05 —  12,50. 1 
K oncert z p ły t grasiofonowych. 12,50 — i 
1?,00. W iadomości z P. W. K. w Poznaniu, j 
13,00. Komunikat meteorologiczny; komuni- j  

kąty  przygodne. 13,20 — 15,20. Przerw a. ! 
15.20. Przegląd polityki międzynarodowej za 
m. lipiec. O dczyt z cyklu org. przez Min. ; 
Spraw  Zagrań. 15,40. Komunikat gospodar- j  
czy. 16,15. Komunikaty Ligi Obrony Pow ietrz- i 
nej i Przeciwgazowej. 16,30. Program  dla j 
dzieci: a) Transmisja z Krakowa, b) koncert
z p ły t gramofonowych. 17,15. Komunikaty 
przygodne, 17,25. Odczyt z działu „W ojsko­
wość". 17,50 — 18,00. O statnie nowiny z P. 
W. K. w Poznaniu. Transmisje na wszystkie 
polskie stacje. 18,00. K oncert solistów. W y­
konawcy: B, Kon (fort.), R. Totenberg (skrz.) 
i prof. L. Ursiein (akomp.). 19,00. Rozmai­
tości. 19,25. Komunikaty: rolniczy i m eteo- 
roilogiczny. 19,40 — 19,55. Przerw a. 19,56 — 
20,05. Sygnał czasu, odczytanie programu 
na dzień następny. 20,05 — 20,30. „O zw ie­
rzętach w morskich głębinach". 20,30. Kon­
cert w ieczorny orkiestry dętej Al. Sielskie­
go pod jego dyrekcją  w ogrodzie R ekierta. 
W  przerw ie p. T. Bocheński odczyta nowelę 
W. Grubińskiego p. t. „Kociak", Soliści: R. 
G liszczyńska (sopran), T. Czerny (tenor), 
oraz B. Szostakiewiczowa (akomp.). 22,00. 
Komunikat meteorologiczny. 22,10 — 0,30. 
Transm isja z „Qui Pro Quo" w  W arezawie. 
Rewja tea tru  krakow skiego „Gong" p. t. 
„Szkarłatne róże". W  przerw ie kom unika­
ty

JUTRO.
11.56 — 12,05. Sygnał czasu, hejnał z w ie­

ży M arjackiej w Krakowie. 12,05 —  12,50. 
K oncert z p ły t gramofonowych. 12,50—13,00. 
W iadom ości z P. W. K. w Poznaniu. 13,00. 
K om unikat m eteorologiczny, kom unikaty 
przygodne. 13,20 — 15,40, Przerw a. 15,40. 
K om unikat gospodarczy. 16,30 —  17,15. Kon­
ce rt z p ły t gramofonowych. 17,15. Z podró­
ży sprawozdaw cy radjowego. Felje ton  u- 
zdrowiskowy p. t. „O gorzkich lecz sku tecz­
nych M orsztyna w odach", 17,25. „W  oddzia­
le paleontologicznym  B ritish Muzeum". 17,50
— 18,00, O statnie nowiny z W ystaw y Po­
znańskiej. 18,00. K oncert popularny. 19,00. 
Rozmaitości. 19,25. Komunikaty: rolniczy i 
m eteorolog'czny, oraz transm isja z K rakowa 
giełdy zbożowej krakow skiej. 19,40 — 19,56. 
Przerw a. 19,56 — 20,05. Sygnał czasu, od­
czytanie program u na dzień następny. 20,05. 
„Eugenika, jej cele i zadania". 20,30. K oncert 
symfoniczny z Doliny Szwajcarskiej. 22,00
— 22,20. Komunikaty: meteorologiczny, P. 
A. T., policyjny, sportowy, nadprogram.

ROZSZERZENIE DZIAŁALNOŚCI 
KRÓTKOFALÓWKI POLSKIEJ,

K rótkofalow a stacja radia poznańskiego, 
k tó ra  od dłuższego już czasu działa raczej, 
jako stacja o charak terze doświadczalnym, 
zapow iada obecnie dłuższe programy, k tóre  
nadaw ane będą w przyszłym  tygodniu. P ro ­
gramy te  będą urozm aicone nadawaniem na 
krótkiej fali fultografji, a więc różnego ro ­
dzaju aktualnych fotografji i obrazków.

Stacja czynna będzie jak zawsze w środy 
i soboty od godz. 12,20 do godz. 23-ej i n a­
daw ać będzie niemal cały program  stacji po­
znańskiej, a  w ięc w szystkie koncerty, słu ­
chowiska, hejnał z wieży ratuszow ej i t. d.

Poniew aż stacja ta  słuchana jest przez 
radjosłuchaczy zagranicznych, należy się 
spodziewać opinji tych radjosłuchaczy o dzia­
łalności tej stacji.

Ja k  już podaliśmy w jednym z po­
przednich numerów „Robotnika", w yda­
rzyła się w ubiegły czw artek pod Ło­
dzią na linji obwodowej, łączącej kolej 
kaliską z linją W arszaw a — Łódź wiel­
ka katastrofa kolejowa.

Dwa pociągi towarowe, zdążające w

dwu przeciwnych kierunkach w padły na 
siebie tuż przy semaforze linji obw odo­
wej w  Karolewie na skutek  źle nasta ­
wionej zwrotnicy. Prócz lokomotywy 
legło w gruzach 20 wagonów. Dziesięć 
osób zostało zabitych, a przeszło 20 
ciężko rannych.

T E A T R  i M UZYKA

Dziś u  teatrccłi miejskich
N a r o d o w y

o  8  w . „ G ru b e  ry b y "
L e t n i

o 8 w . „ N ie w ie rn a "

Teatr Narodowy. Dziś „Grube ryby". 
Ju tro  kom edja A. Nowaczyńskiego „W io­

sna narodów  w cichym zakątku".
Teatr Letni. Dziś komedja „Niewierna". 
„Proces Mary Dugan" w teatrze Letnim. 

W nadchodzącą sobotę na repertuar tea tru  
Letniego wchodzi głośna na scenach zagra­
nicznych sztuka w 3-ch aktach  B ayarda Vej- 
le ra  p. t. „Proces M ary Dugan".

T ea tr Polski. Dziś i dni następnych „A r­
tyści".

T ea tr Mały. Codziennie nowa kom edja 
Kaweckiego p. t. „Para nie p a ra ”.

Operetka L. M essal. Dziś i codziennie 
„W  krainie wolnej miłości".

T ea tr M orskie Oko. Codziennie w ielka re- 
wja letnia p. t.: „Zabawki d la  W arszawki".

Teatr „Qui P ro  Quo". „Szkarłatne róże" 
w wykonaniu artystów  krakow skiego tea tru  
rew ji „Gong".

T ea tr  „Mignon" (M arszałkowska 81-b). 
„G órą mężowie".

Teatr Bagatela. Nowa rew ja p. t. „Wszyet. 
ko na w esoło" z udziałem nowego zespołu 
artystów .

Z Doliny Szwajcarskiej. Dziś w Dolinie
Szwajcarskiej odbędzie się koncert orkiestry 
Filharm onji W arsz. pod dyr. p. A . Bromke. 
K oncert uzupełni godzina hum oru w w yko­
naniu p.p. B etcherow ej i J . Borońskiego oraz 
popisy choreograficzne, (p. I. U rbańska i b a­
let K. Lobojki).

H U M O R
PRZEKONYWUJĄCY ARGUMENT

—  T o  c y g a ro  g o rą c o  p a n u  p o le c a m !  S a m  je p a lę !
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12 K rze se ł
T łum aczy ła  H alina P ilichow ska.

—  A ha! A  m ów iłem ! —  rz e k ł W orobjan inow .
—  N iby co  m ów iliśc ie?  —  złościł się  O stap .
B ył je d n ak  zm ieszany . N iedba lstw o  to  b y ło  d la n iego  b ard zo  

p rzy k re . M ogliby skończyć pościg  za  skarbam i w  Tyflsie, a ta k  m u­
sie li te ra z  p rze rz u cać  się  jeszcze n a  K rym ski pó łw ysep . O stap  p rz y ­
s tą p ił od razu  do  rzeczy . K upiono  b ile ty  do B atum u i zam ów iono  
m ie jsca  w  drugiej k la s ie  n a  p a ro s ta tk u  „P es te l" , k tó ry  od jeżdżał 
do B atum u na O desę 7 w rześn ia  o godzinie 23 w edług  m osk iew sk iego  
czasu .

W  n o cy  z  d z iesią teg o  n a  je d en a sty  w rześn ia , gdy „P este l" , nie 
w stęp u jąc  z pow odu  bu rzy  do  A napy , w y p ły n ą ł n a  p e łn e  m orze 
i sk ie ro w a ł się w p ro s t n a  J a ł tę ,  H ipolitow i M atw iejew iczow i, k tó ry  
ca lu tk i dzień  w y m io to w ał żó łc ią  i te ra z  dop iero  zasn ą ł —  przyśn ił 
się sen .

Śniło  m u się, że s ta ł  w  adm iralsk im  stro ju  fla b a lk o n ie  sw ego 
s ta ro g ro d z k ieg o  dom u, w idząc, że ha łasu jący  na do le tłjim  czegoś 
od n iego  oczekuje. D uży żó raw  uniósł się  w  górę i u stój jego złożył 
św inię o  czarnych  ła tac h . P rzy szed ł s tró ż  P ichon  w m arynarkow ym  
stro ju  i chw yciw szy  św inię za ty ln e  nogi, rzek ł:

—  E ch! A  n iech że  to  jasny  p io ru n  s trze li! C zy „N im fa" daje 
towar?! z  z  zz

W  ręk a ch  H ipo lita  M atw ie jew icza  zna lazł s ię k in d ż a ł. U derzy ł 
nim  św inię w  bok  i z dużej szerok ie j dz iu rk i p o sy p a ły  się b ry lan ty  
i zaczę ły  sk a k ać  po asfa lcie . S k a k a ły  i s tu k a ły  w ciąż głośniej i g ło­
śniej. W  końcu s tu k  ich s ta ł się n ieznośny  i s traszn y .

H ip o lita  M atw iejew icza obudziło  u d erzen ie  fa li o la ta rn ię ...
D o J a ł ty  przyby li w  ok resie  ciszy  m orskiej, w  o słab ia jący  sło ­

n eczn y  ran ek . M arsza lek  sz lach ty  p rzy szed ł już do sieb ie po m or­
skiej chorob ie  i w  ca łe j okazało śc i s ta ł n a  p rzo d z ie  ok rę tu , tuż koło  
ozdobionego  g irlandam i dzw onu.

W eso ła  J a ł t a  u szeregow ała  w zdłuż w y b rzeża  m aluśk ie sw e 
sk lep ik i i p ływ ające  re s ta u rac je . N a p rzy sta n i s ta ły  pow ozy z ak sa- 
m itnem i (w p łóc iennych  pokrow cach) siedzen iam i, a u ta  i au tobusy  
„K rym kurso" i  to w arz y stw a  „K rym ski S zofer". C eg laste  d ziew częta  
o b rac a ły  n a  w szy stk ie  s tro n y  sw e p a ra so lk i i w ym ach iw ały  chus­
teczkam i.

P ierw si n a  ro zżarzo n e  w y b rzeże  w yszli nasi p rzy jacie le . N a 
w idok  w spó ln ików  z tłum u oczekujących i gap iów  w yskoczy ł oby­
w a te l w  kostjum ie z czesuczy  i zaczą ł szybko  zdążać  ku  w yjściu 
z te ry to rjum  po rtu . L ecz by ło  już za późno. W yostrzony  w zrok  w ie l­
k iego  k o m b in a to ra  ro zp o zn a ł szybko czesuczow ego obyw ate la .

—  Z aczekajc ie , W orobjan inow , —  k rzy k n ą ł O stap .
I rzu c ił się p rze d  sieb ie  ta k  szybko, że udało  mu się o dziesięć 

k ro k ó w  p rze d  w yjściem  dogonić czesuczow ego m ężczyznę. O stap  m o­
m en ta ln ie  w rócił ze  s tu  rublam i.

—  N ie daje w ięcej. A  z re sz tą  n ie  nalega łem , bo  go tów  n ie m ieć 
n a  p o w ró t d o  domu. 

I rzeczyw iście , K islarsk i, n ie  zw lekając  an i chw ili, zw ia ł n ie ­

zw łocznie au tem  do S ebastopo la , a  s ta m tą d  trze c ią  k la są  do dom u, 
do S tarog radu .

C ały  dzień  spędzili w spólnicy  w  ho te lu , s iedząc nago  n a  podło-- 
dze i ra z  po ra z  b iegnąc do łaz ien k i pod  p ryszn ic . L ecz sz ła  w oda 
c iep ła , jak  n ie d o b ra  h e rb a ta . P rzed  upałem  n ie  by ło  ra tu n k u . W y ­
d aw ało  się, że J a ł t a  ro z to p i się  i sp łyn ie  do  m orza.

O godzinie ósm ej w ieczór w spólnicy , p rzek lin a jąc  w szy s tk ie  n a  
św iecie k rzesła , w ciągnęli go rące kam asze  i poszli do  te a tru .

D aw ano  „O żenek". Znużony sk w arem  S tiepan , sto jąc  n a  r ę ­
kach , p a d a ł niem al. A gafja T ichonow a b ieg ła  po  drucie , trzym ając  
w  spoconych  ręk a ch  p a ra so l z n ap isem : „C hcę P o d k o lesin a" . W  ow ej 
chw ili, ta k  sam o zre sz tą , jak  i w e dn ie , p rag n ę ła  ty lko  jednego  —  
zim nej w ody  z lodem . P ubliczności ta k ż e  ch c ia ło  się pić. D latego  
też, a m oże i d la tego , że w id o k  S tiep an a , p o ch łan ia jąceg o  gorącą 
jajecznicę, w yw oływ ał obrzydzenie , —  s p e k ta k t n ie  p rzy p a d ł do 
gustu.

W spóln icy  byli zadow olen i, po n iew aż  k rzesło  ich w raz  z t r z e ­
m a now em i w span iałem i fo telam i w  sty lu  rococo, by ło  n a  m iejscu.

P rzy jac ie le , u k ryc i w  jednej z lóż, czek a li c ierp liw ie  u k o ń cze­
n ia  n iew iarygodn ie  długo p rzec iąga jącego  się  w idow iska .

N areszc ie  pub liczność ro zesz ła  się  i a k to rz y  pobieg li p rz e w ie ' 
trzyć  się. W  te a trz e  n ie  p o z o s ta ł n ik t, p rócz cz łonków  udzia łow ców  
p rzed sięb io rs tw a . K to  żyw, pob ieg ł n a  ulicę p o d  stru g i św ieżego 
deszczu.

—  Za m ną, K isa! —  za k o m en d ero w a ł O stap . —  W  ra z ie  c z e ­
go —  jesteśm y prow incjonałam i, k tó rzy  zab łądzili, szukając  w yjścia 
z te a tru .

(C. d. n.).

d ro ż e j. U k ła d  o g ło sz e ń  w  te k ś c ie  5 -s z p a lto w y , u k ła d  z w y c z a jn y c h  —  10 s z p a lto w y . Z a  te rm in o w y  d ru k  o g ło s z e ń  A d m in is tra c ja*  n ie  o d p o w ia d a

—  Z a  z m ia n ę  
p o w y ż e j 60 m m . 
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